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Dwa rozgraniczenia.
Znów wszczęła się dyskusya o Warszawie. 

Idzie o to, czy stolica Polski mówi. czy milczy? 
Jedni twierdzą, że m ilczy, tak, jak. milczała po 
piątym sierpnia roku ubiegłego, chociaż woju­
jąca literatura wołała do niej: „W arszawo, prze­
m ów !". Inni oświadczają, że bynajmniej nie 
zachowuje milczenia., lecz mówi. Trudno riie 
przyznać, że samo postawienie k.westyi dostate­
cznie charakteryzuje stosunki, jakie ją zrodziły. 
W  normalnych warunkach można rozważać, czy 
ktoś mówi wyraźnie, czy odpowiada na to, o co 
go  się pytają, czy, w reszc ie ,. mówi to, czego 
oczekiwano. A le  spierać się o to, czy ktoś mó­
wi, c zy  nie mówi? —  to kontrowersya o ryg i­
nalna, jeże li obie strony są w  posiadaniu zdro­
wego słuchu.

Niemniej „N ow a  Reform a" oświadcza-, że 
Warszawa m ilczy i ma to stolicy Polski za złe. 
Organ demokracyi krakowskiej jest go tów  na­
w et do niejednej koncesyi, byle głos W arsza­
w y  usłyszeć. „N ie  chodzi tu o to —  woła —  że­
b y  W arszawa opowiedziała się „pure et simple" 
za programem N. K . N. odrazu i bez zastrzeżeń. 
Chodzi jednak o to, aby ta W arszawa w ypo­
wiedziała się wogóle, formułując swoje pojęcie 
najwyższych polskich interesów narodowych". 
Przytaczam y postulat „N ow ej R eform y" nietyl- 
ko  z zachowaniem wszystkich słów, ale nawet 
je j francuskiej ortografii, gdyż sprawa musi być 
mimo wszelkie pozory, poważną, skoro „N a ­
przód" uznał za potrzebne wystąpić w  obronie 
W arszawy i stwierdzić, że „pw o ustawiczne po­
wtarzanie frazesu o milczeniu W arszawy stało 
się dziś czemś już zupełnie .nieuzasadnionem 
i wprost niesmacznem".

Argumenty, jakim i „N aprzód" popiera ten 
morał brzmią tak: „Poczynając od uchwały
przedstawicieli rad okręg, z 18grudnia, którazu- 
pełnie jasno i otwarcie sformułowała dążności już 
nietylko warszawskiego obozujlewicowego, ale le ­

w icow ego odłamu społeczeństwa całego K ró le­
stwa, a kończąc na dckląracyi z 22. lutego, pod­
pisanej przez 7 zrzeszeń partyjnych i 100 w y­
bitnych obywateli kraju, dokumenty te są nie­
zbitym dowodem, że czynne politycznie ży­
w ioły W arszawy stanęły niezłomnie na grun­
cie państwowości właanej, z frontem zyrró- 
oonym bezwzględnie przeciwko Rosyi, so­
lidaryzując się z działalnością Legionów  pol­
skich". Ponadto powołuje się „N aprzód " na pro­
testy przeciw działalności p. Dmowskiego, krą­
żące w  W arszawie i na demonstracye na po­
grzebach legionistów. A  że w  dodatku w  m iej­
sce „bezliku  p£rtyj i party jek" istnieją teraz 
„zupełnie wyraźne trzy  ugrupowania —  lew i­
cy, centrum i praw icy", przeto W arszawa już 
nie milczy.

N ie przypuszczamy, aby „N ow ej Reform ie" 
nie było wiadomo nic z tego, co wie „Naprzód". 
Wniosek więc, że chyba organ demokracyi kra­
kowskiej nie uważa za „przem ówienie" tego, 
co za nie uważa organ P, P. S. Spór jest zasadni­
czy  i kompromisem załatw ić się nie da. A le 
skoro dwa głosy stoją przeciw sobie, wówczas 
zgodnie z  praktyką wszelkich obrad, trzeba u- 
prosić przewodniczącego, aby „dyrym ow ał". 
K tóż posiada większe do tej roli seniora kwali- 
fikacye, jak „C zas", k tóry  również w  sprawie 
W arszawy głos zabiera? Posłuchajmy jego  w y ­
roku:

„W arszawa przechodzi trudy organizacyjnej 
pracy. Znamy wszystkie usiłowania. Cieszymy

się każdym postępem. A le  też wiemy, że do­
tychczas nie udało się utworzyć reprezentacyi, 
któraby miała dostateczną powagę".

W yn ika stąd, że Warszawa nie przemówiła. 
„C zas" przechylił szalę głosowania na stronę 
„N ow ej Reform y". Przeważyła się ona tem sil­
niej, iż równocześnie organ Praw icy Narodo­
wej podkreśla autonomię polityczną Królestwa 
w stosunku do Galicyi. „N ik t z nas —  pisze —  
nie sądzi, aby można rodakom naszym narzu­
cić jakąś organizacyę lub jakiś program. Tak 
organizacyę, jak i program powinni ze siebie 
samych wydobyć. Oni też sami zadecydują k ie­
dy z tym programem mają wystąpić na ze­
wnątrz". N ic słuszniejszego i życzyć tylko so­
bie trzeba, aby te teorye poparła praktyka. Są­
dzimy, że tak się stanie, chociażby, dlatego, iż 
przekonano się, że przemawianie w  imieniu K ró ­
lestwa bez jego  upoważnień i woli czyniłoby 
w Warszawie wrażenie niekorzystne, politycznie 
zaś żadnego rezultatu przynieść nie może. Na 
tym gruncie „kwestyu warszawska" przestaje 
być mało zaiste poważnym sporem o to, czy  ktoś 
mówi, czy nie mówi, a przedstawia się natomiast 
jako pewnik, że przemawiać winien zawsze ka­
żdy za siebie.

Uzyskanie tego pewnika i poddanie się mu 
w praktyce było dla opinii polskiej w Galicyi 
warunkiem zasadniczym polityki ogólno-naro- 
dowej w  czasie obecnym, warunkiem, który 
znalazł wyraz w  uchwale z d. 16. sierpnia 1914, 
a przy którym  ta opinia opowiadała się i opo­
wiada. Jeżeli nie zawsze niin było dla pewnych 
sfer i kół, to z tem większem zadowoleniem no­
tujemy dzisiaj aksyom aty „Czasu", które zdają 
się wskazywać, że zdanie opinii zwyciężyło, 
utrzymało się i  przenika coraz dalej. Jeżeli 
ostatecznie umilkną przy niem prądy odmien­
ne, chociażby odosobnione, to będzie to pierw­
szym realnym i dobrym skutkiem zmian, jakie 
dokonały się niedawno w  polityce galicyjskiej.

Tak  wygląda kwestya zasadnicza. Jest ona 
wszakże i kwestyą taktyczną w agi pierwszo­
rzędnej. To, że „organizacyę i program powin­
ni ze siebie samych w ydobyć" rodacy nasi 
w Królestw ie charakteryzuje delikatność zada­
nia, jakie co do polityk i ogólno-narodowej roz­
tacza się przed jednolitą i niezmienną w swych 
zapatrywaniach Galicyę, w stosunku do W ar­
szawy. Przed Galicyą, czyli przed je j podmio­
tem politycznym: przed Kołem  Poiskiem. Czas 
od sierpnia 1915 do kwietnia 1916 był pod tym 
względem bogaty  w doświadczenia. Okazało się, 
próby nacisku na Królestwo wywołu ją skutki 
przeciwne oczekiwanym, że w ięc kierujące ko­
ła galicyjskie muszą liczyć się z psychiką W ar­
szawy inaczej i w stopniu wyższym , niż dotych­
czas, jeże li cel pragną osiągnąć. Ich to rzeczą, 
rzeczą K o ła  Polskiego jako naszej reprezenta­
cyi politycznej, będzie rozpatrzyć drogi i obrać 
najwłaściwszą.

Nim wynikną stąd praktyczne rezultaty, na­
leży stwierdzić raz jeszcze, iż „n ik t z nas nie 
sądzi, aby rodakom naszym można narzucić ja ­
kąś organizacyę lub jakiś program". Stwierdź­
my też dalej, iż „on i sami zadecydują, k iedy 
z tym programem mają wystąpić na zewnątrz". 
A  wniosek z tych przesłanek jest jeden: że
w Galicyi dokonały się ostatnio i na nowo dwa 
rozgraniczenia kompetencyi, z których drugie: 
dotyczące stosunku m iędzy Galicyą, a K ró le­
stwem, nie jest z pewnością mniej ważnem od 
pierwszego. Jest takiem zarówno ze względów  
zasadniczych, jak  z uwagi na celowe działanie 
w tym kierunku, przy którym od początku sta­

nęła i stoi opinia galicyjską, lojalna względem 
monarchii i względem własnego narodu, a w y­
rażająca się przez polityczną reprezentacyę 
kraju.

Raz jeszcze możemy przekonać się w  tym 
przykładzie, że lojalnością, tą najwyższą mą­
drością polityki, najlepiej sprawie się służy, a 
nieszczerości i próby zaskoczenia są działaniem 
na krótszą metę, dzisiaj zwłaszcza bezsilnem i 
daremnem działaniem którego prędzej czy  pó­
źniej musi się zaniechać dla dobra sprawy.

Prawo do mowy ojczystej.
Pod powyższym  tytułem zamieściła konser­

watywna berlińska „Deutsche Tagesztg " arty­
kuł, k tóry przytaczam y w  streszczeniu i cyta­
tach, jakie podał „Dziennik Śląski",jedno z w y ­

dawnictw  „K a to lik a " na Śląsku Górnym. Oto 
jego  brzmienie:

„Deutsche Tageszeitung" stwierdza, że| W 
czasie obecnej wojny światowej ogólnie i coraz 
dobitniej rozlega się głos, by młodzieży lepiej 
zapewniono prawo do języka ojczystego. Szcze­
gólniej wyrażono żądanie, aby w szkołach w yż­
szych język  ojczysty stał się osią nauki. „D eut­
sche Tageszeitung" powołuje się w tej mierze 
na zdanie znanego pisarza niemieckiego Karola 
Jentscha.

Co się odnosi do szkół wyższych, to wiedle 
zdania „Deutsche Tageszeitung", jeszcze we 
wyższym  stopniu musi się odnosić do szkół lu­
dowych. Tu trzeba prawa m owy ojczystej i 
prawa dziecka do m owy ojczystej jak  najbar­
dziej upewnić. Tu nie wolno języka ojczystego 
ograniczać, lecz w  każdym  kierunku rzeczyw i­
ście i w całej pełni uznać. Bardzo ostro w y ­
stępuje „Deutsche Tageszeitung" przeciwko 
zbyt wczesnemu uczeniu i przyswajaniu dziecku 
obcej mowy. Pismo to ubolewa nad tem, że 
dziecku pra wie równocześnie z mową ojczystą 
przyswaja się mowę obcego, może nawet wro­
g iego  narodu i że ta mowa obca przy nauce ma 
w ięcej znaczenia niż mowa o jczysta  dziecka. 
•Jest to dowodem, że prawo do języka  o jczy­
stego jeszcze nie dosyć głęboko zapuściło ko­
rzenie. W edług zdania „Deutsche Tageszei­
tung" dziecko powinno dopiero wtenczas się u- 
czyć języka obcego, gdy już dostatecznie włada 
mową ojczystą —  a  w ięc co najwyżej w  dzie­
w iątym  roku życia...

„W  czasie .pierwszego budzenia się duszy 
dziecięcej", powiada „Deutsche Tageszeitung" 
dosłownie, „żaden inny dźwięk prócz mowy 
ojczystej nie powinien dochodzić do ucha dzie­
cięcego. Gdy się nauka obcego języka zaczyna 
za rychło, gdy obce dźw ięki za. rychło się wci­
skają do ucha i  do duszy, w  takim razie ozna­
cza to nietylko ciężkie i dla całego rozwoju 
dziecka* niebezpieczne kurczenie praw m owy 
ojczystej, ale także zamącenie i obniżenie w y ­
chowania dziecka. Dawniej, nad czem bardzo 
ubolewać należy, bywało niestety, że rodzice 
w stosuńku z dziećmi posługiwali się obcym  ję ­
zykiem, aby popierać działalność obcych nau­
czycieli i nauczycielek. —  T e  czasy raz na 
zawsze muszą minąć".

Artyku ł swój kończy „Deutsche Tageszei­
tung" następującemi pięknemi i pod każdym 
względem  słusznemi zdaniami:

„M ow a ojczysta, to n ietylko miła, ale i świę­
ta rzecz. Mowa, w  której matka przemawia do 
budzącego się dziecka, w któr(ej z niem się 
modli, ma święte prawa, których nie wolno ła ­
mać, ani naruszać, ani kurczyć. Ma ona cudo­

wną moc, która przywiązuje do domu rodzin­
nego i  daje duszom oparcie. K to  'Ogranicza i 
ścieśnia miejsce, jak ie zajmuje mowa ojczysta 
w  życiu  dziecka, k to  je j wyłączne ptawo bytu 
tam ukraca, ten grzeszy wobec duszy dziecię­
cej, wobec przyszłości dziecka, a temsamem 
wobec narodu. Siła pojmowania, siła zapamię­
tania, jest u tworzącego się pokolenia ograni­
czona, gd y  się w ięc za w iele od niego wymaga, 
wywołu je to zamieszanie, rozprężenie sił umy­
słowych, niepewność i niestałość. W  przyszłości 
zaś potrzebujemy pokolenia o  silnej duszy i 
w ielkiej miłości ojczyzny. P ierw szy najwyższy 
i najistotniejszy wyraz duszy narodu —  to mo­
wa. K to  nie utwierdził się w  najprawdzi wszem, 
najgłębszem znaczeniu tego wyrazu w  miłości 
do swej m owy ojczystej, temu grozi niebezpie­
czeństwo ubóstwa duszy —  bezduszności. Jest 
to przeto n ietylko przykazaniem wychowaw- 
czem, ale obowiązkiem narodowym, by dziec­
ko w  pierwszych latach życia się stało przede- 
wszystkiem swojskiem i silnie się zakorzeniło 
w  rosłym gruncie m owy ojczystej. Ona jedna 
ma zachować święte prawo pierworództwia bez 
uszczerbku, albo też takowe znowu odzyskać".

Do słów powyższych dodaje „G azeta  Gru­
dziądzka" uwagi następujące:

Trzeba ‘ przyznać, że pismo konserwatywne 
w przepięknych słowach powtarza stare prawdy, 
uznane przeż najznakomitszych pedagogów 
wszystkich narodów, uznane więc na całej kuli 
ziemskiej. Musimy jednakże zaznaczyć, że „Deu­
tsche Tageszeitung" pisząc te piękne słowa, ma 
na myśli oczywiście, dzięci narodu niemieckie­
go. Sądzimy, że przynajmniej po doświadcze­
niach poczynionych z Polakami w czasie wojny, 
„Deutsche Tagesztg." uzna jednakże równie, że 
dusza dziecka niemieckiego i dusza dziecka 
polskiego równe mieć muszą prawa. —- Do­
tąd było inaczej! Party a konserwatywna, której 
„Deutsche Tagesztg" jest organem, partya kon­
serwatywna, w państwie pruskiem dotąd wszech­
mocna, sprawiała, że wszystko to, czego „D. 
Tagesztg." z tak wielką słusznością i siłą prze­
konania żąda dla duszy i mowy ojczystej dzie­
cka niemieckiego, dotąd stale duszy i mowie 
ojczystej dziecka polskiego bywało odmawiane. 
Żywimy nadzieję, że wojna sprawi, iż wszyst­
ko to, stosownie do obietnic kanclerza i innych 
mężów stanu się zmieni i że „D. Tagecztg." 
przy czy i a  *&%<>.. zIłn ■pareya
wna w tej mierze nic robiła trudności.

Ze spraw rusińskich.
Jeszcze zarządzenie X. biskupa Chomyszyna. —  Po­
seł Dr Oleśnicki o ekonomicznym rozwoju Rusi­

nów. — Wieści o Ukrainie zakordonowej.
Rusin i odłamu ukraińskiego jeszcze nie po­

godzili się ze znanem zarządzeniem ks. biskupa 
C h o m y s z y n a ,  wprowdzająeem do cerkwi 
gr. katolickiej dyecezyi stanisławowskiej ka­
lendarz gregoryańskL Świadczy o tem następu­
jąca. wiadomość z W iednia, zamieszczona w 
„D ile " : „Sprawą zm iany naszego cerkiewne­
go kalendarza na łaciński zainteresowali się 
wybitni niem ieccy po litycy z chrześć.-soc. par- 
ty i i w ysłali do prezydenta ministrów hr. Sttir- 
gha i ministra ośw iaty i wyznań Dra Husarka 
deputacyę pod przewodnictwem dolno-austr. 

marszałka ks. Lichtensteina i b. min. Dra 
G e s m a n n a  z protestem przeciw zmianom 

dotychczasowego kalendarza grecko-katolic- 
k ie j cerkwi. Protest motywowany jest okolicz­
nością, iż z uwagi na chwilę wojenną, tudzież 
teraźniejsze i przyszłe zadania Austryi wśród

ukraińskiego narodu, jak  niemniej dobro sa 
mej gT. kat. cerkwi, zmiana ta jest szkodliwa. 
Protest ten —  pisze „D iło "  —  najwybitniej­
szych i najbardziej wpływowych osób w  Au ­
stryi, w yw arł wśród w ładz w ielkie wrażenie.

W  pierwszej połowie bm. w ygłosił pos. Dr E. 
O l e ś n i c k i  w  wiedeńskiej „S ic zy " odczyt, 
na temat ekonomicznego rozwoju Rusinów, z  
którego sprawozdanie podaje „D iło ". Po krót­
kim  historycznym wstępie, w  którym  stwier­
dził, iż rozw ój Rusinów spóźnił się w  .porówna­
niu z Polakam i i żydam i około 20 lat, przeszedł 
prelegent do analizy niedomagać życia  ekono­
micznego Rusinów, które jego  zdaniem —  stre­
szczają się głównie w  niedostatecznej ilości fa ­
chowych sił, małej solidności i braku organiza- 
cyjnej rzutkości. Przed kilku la ty  ośw iadczyły 
czeskie banki gotowość udzielenia funduszów 
mt założenie ukraińskiej cukrowni w  O h o d o -  
r o w i e ,  jednak ca ły  projekt upadł z powodu 
braku fachowych sił. v

Dalej jako najważniejszą przyczynę ekonom i­
cznego niedorozwoju Rusinów w idzi Dr Oleśni­
cki w  w ielk iej dysproporcyi m iędzy rusińską 
małą własnością, a „cudzoziem ską" większą 
własnością. D latego też —  w  praktycznej czę­
ści wykładu —  jako założenie staw ia taką 
„ p r a w n o p o l i t y c z n ą "  konstelację .ukra­
ińskiej części kraju ", któraby umożliwiła .prze­
sunięcie odsetka w ielk iej własności, na korzyść 
małej własności"; now y w ięc sejm, powiada 
Dr Oleśnicki, musiałby wyBtąpić z całym apa­
ratem nowych ustaw.

ideo logię  ekonomicznego rozwoju Rufinów  
ujmuje Dr Oleśnicki słowami: Sprawa „żołąd1- 
kowiego interesu" powinna stać się integralną 
częścią światopoglądu każdego ukraińskiego 

obywatela, bez względu na, przekonanie i za­
wód. Ma ona być masowym objawem, mawo1- 
wym ruchem społecznym —  ma w ytw orzyć fa ­
langę lu dzi p rze jętym  misyą ekonomicznego 
odrodzenia. Nasz naród przeszedł fazę odro­
dzenia literackiego i politycznego, a  teras ma 
przyjść nowa faza: odrodzenia ekonomicznego.

Sprawą ukraińską w  Rosyi zajmuje się rów­
nież w  jednym z ostatnich swych numerów 
, F  rankfurter Zieitung". Czytam y w e wspow*- 
nianym piśmie: W ojna, która ewtkom 
rosyjskich Ukraińców pozwoliła u jrzeć w  Gali­
cy i kulturalna wolność ich rodaków* bezwyt- 
pYeuii wanociifra ruch 'z.r&łM&r- 
także w  Rosyi. O znaczeniu t ego ruchu, urjino 
jednak cośkolw iek powiedzieć ponieważ p i  ̂
rosyjska mało o niem pisze. Bez wą ‘-pienia je ­
dnak zachowanie się Ukraińców w  R osy i oka­
zało słuszność zapatrywań tych, którzy zaprze­
czali, by w  ruchu ukraińskim istniał jakik&IWMi 
charakter w rogi państwu. W  rosyjskiej Ukrai­
n ie n igdzie nie przyszło do rozruchów, podczas 
gd y  nawet Moskwa .przeżywała w  te j w o jn i* 
dające w iele do myślenia demonstracye.

Szereg ziemstw zażądało język a  ukraińskie­
go w  szkole ludowej, a  m iędzy iimemi u k r i  
ziemstwo w  Połtaw ie, i  to  na wniosek reaL, yj- 
nego rosyjskiego posła do Dumy, który w m oaA  
swój z nazwiskiem m otywował w iem em  stano­
wiskiem ludności.

W sprawie emerytów paósłwewydi.
Z prezydyum krakowskiego Komłtettf 

emerytów państwowych otrzymujemy na- 
stępujący Komunikat z prośbą o umiesz­
czenie:

Z polecenia zawiązanego w  K rakow ie K o ­
mitetu galicyjskich em erytów państwowych ba-

Działalność kulturalna
w Polsce. ,

Prof. Antoni Górski dzierży katedrę prawa 
handlowego na Uniwersytecie. Uwagi jednak, 
jakie prof. Górski poświęcił mimochodem poe­
tom i prozaikom polskim W ieku Złotego w  pra­
cy swej „B raki krajowej produkcyi w Gałi- 
cy i"  * ),  należą do najwybitniejszych rze­
czy, jakie w naszej literaturze krytycznej 
o pisarzach tych wyrzeczono kiedykolw iek. Tak 
się stało bowiem, iż badania nasze na polu hi- 
Btoryczno-literaekiem przybrały wyłącznie filo ­
logiczny charakter, prowadzone- przez ludzi o- 
derwanyeh od życia  i grzebiących w  słowach 
jeno i myślach, jak  pod względem formalnym 
przez kogo i kiedy zostały wyrażone. Jeśli te­
dy do archiwum tego przesiąkłego bibliotecz­
nym pyłem, dostanie się człowiek, wprost przy­
chodzący od życia i realnych jego  potrzeb, 
rzecz jest oczywista, że każda uwaga wartościu­
jąca dane rzeczy, nie zaś stwierdzająca tylko, 
że rzeczy te znane są już skądeś i że przez ko­
goś już podobnie zostały ujęte, mieć musi cechy 
rewelacyi.

Opinie zaś prof. Górskiego, na tem baczniej­
szą zasługują uwagę, że, są bezwzględnie w  sto­
sunku do uznanych w  historyi literatury w ielko­
ści surowe i bezwarunkowo wobec dotychczas 
przyjętych powszechnie ocen —  heretyckie. 
„W id zim y około króla potężne umysły, w ielkie 
plany, pełną świadomość gospodarczych zaga­
dnień u jednostek, —  są słowa autora —  ale 
rozwiązanie tych problematów rozbija się zu­
pełnie o ciasnotę, małostkowość i wręcz ślepo-'

*) Wydawnictw Instytutu ekonom. N. K. N. ze­
szyt V. Kraków 1916. Nakł. Oentr. biura wydawnictw j 
N. E N. .. ■ : I

tę tak ogółu szlacheckiego jak  miast. Prozaicy 
polscy tego okresu przeważnie rozprawiają
0 sprawach polskich z punktu widzenia histo­
ry i i m itologii starożytnej. Poeci przedstawiają 
życie jako sielankę, nie czują, że tam u góry  
toczą się zagadnienia o byt Rzećzypospolitej, 
lekceważą oznaki upadku".

4)to jest sedno rzeczy. Tam  u gó ry  przewalały 
się zagadnienia, od których rozwiązania w  tej 
czy  innej linii zależał los całego państwa i dola 
narodu. Polska przechodziła gruntowną prze­
mianę gospodarczą, wytwarzać się poczynało' 
gospodarstwo folwarczne i zamorski handel pło­
dami gospodarki rolnej, poczęły się owe spławy 
pszenicy sandomierskiej do Gdańska, które na 
Małopolskę falę zagranicznego złota corocznie' 
zlewały. Szlachta przerzuca się do życia osia-] 
dłego a w  ślad za tein i chłopa przykuwa do 
roli. Później zaś idą zmiany szlaków handlo­
wych, droga na Wschód, która dotąd wiodła 
przez Polskę, przesuwa się wodą ku Śródziem 
nemu Morzu, kupcy angielscy trafiają poprzez 
porty bałtyckie wprost do Rosyi, handel przej­
ściowy przez Polskę upada, a z  nim ginie też 
dawna świetność, bogactwo i polor miast pol­
skich, które cudzoziemcom nawet swoją stopą 
życiową imponowały niejednokrotnie. Obniża 
się coraz bardziej wartość polskiego pieniądza, 
za nim idzie podnoszenie się ciągłe cen towarów
1 wzrastająca drożyzna. Rękodzieło w polskich 
miastach schodzi do poziomu partactwa, kupcy 
co  bogatsi, widząc, że niema co robić, napowrót 
wynoszą się za granicę. W yw ozi się za granicę 
płody surowe, przywozi się natomiast przetwo­
ry przemysłowe, najczęściej lichotę, za którą 
drogo każą sobie płacić sąsiedzi —  Niemcy. 
Bilans handlowy stale jest bierny z przewyżką 
przywozu nad wywozem . Jakże wobec tych 
wszystkich faktów  życiowych, które coraz bar­
dziej katastrofalny przybierały obrót, doprowa­
dzając wreszcie do całkow itej ruiny skarbowość

polską i podkopania siły państwowej —  zacho­
w yw a ły  się umysły; które zw ykło  się uważać 
powszechnie za sól narodu, poeci i politycy, pu­
blicyści i teoretycy życia gospodarczego ówcze 
śni? Jak reagowało na to bieżące życie?

Pytanie to pierwszorzędnej wagi. Chodzi tu 
bowiem o stwierdzenie, o ile społeczeństwo, 
które brało udział w rządach Rzeczypospolitej, 
dojrzałe było do zrozumienia potrzeb państwo­
wych, o ile potrafiło wytrzym ać miarę wyma­
gań, nakładaną na każdego z obywateli przez 
własne państwo, jakie posiadało poczucie odpo­
wiedzialności za to, co czyniło a co decydowało 
o losach nie współcześnie żyjącego pokolenia 
tylko, ale i o przyszłości narodu. Jest to  za­
gadnienie ówczesnej dojrzałości kulturalnej na 
rodu do rządzenia się we własnem państwie.

I  tutaj trzeba się zgodzić z prof. Górskim, że 
obraz dojrzałości kulturalnej nie jednostek, ale 
całego społeczeństwa w  Polsce ówczesnej przed­
stawia się fatalnie. W ystarczy przeczytać przy­
toczony w yjątek z mów sejmowych Dembiń­
skiego z 1727 r „  w  którym żartowniś autor w y ­
wodzi, że Bóg Polakom m iędzy inszemi i tę 
też funkcyę naznaczył, żeby go rekreowali iT ie - 
szyli; i tak k iedy Bóg z nieba na sejmy, na sej­
miki, na wojenne wyprawy, na rządy i na 
wszystkie inne postępki nasze patrzy, bardzo 
się cieszy i rekreuje. W ystarczy przypomnieć 
zdanie starego Fredry, polskiego Salomona, iż 
godność Rzeczypospolitej nie pozwala je j trzy­
mać stałych posłów przy dworach zagranicz­
nych, i że nie trzeba utrzymywać fortec, animieć 
sprzymierzeńców. W ystarczy poznać pogląd 
bezimiennego ekonomisty polskiego z broszury: 
Szeląk, piątak i groszyk cieszyński z 1654 r., 
k tóry powiada: wszystko jedno, choćby i skó­
rzane pieniądze kto robił, byle je tym  udawał, 
którym  rozkazać może, nie byłoby żadnej szko­
dy. W szyscy ci autorowie myślą tak, jak  gdyby 
Polska była specyalnym. jak M ś uprzywilejowa­

nym organizmom państwowym, zupełnie w y ­
odrębnionym od całego toku dziejowego i go ­
spodarczego życia, rządzonym zupełnie swoiste- 
mi prawami, z któremi nic wspólnego nie mają 
prawa, wdadająee życiem  państw sąsiednich. Lu­
dzie ci, nie wiedząc jeszcze seryo, co to  jest u- 
topia, faktycznie mjHdeli tak, jak gd yby żyli 
gdzieś na boskiej Atlantydzie w  świętem pań­
stwie Utopii. A  takim ludziom nie powierza się 
chyba steru spraw publicznych, jak się nie skła­
da miecza w  ręco szalonego.

Taki c a lk o w iy  brak «ryentacyi w sprawach 
gospodarczych w U.olsce, przypisuje prof. Gór­
ski zupełnie szhr^eic fatalnym wpływom w y­
chowania łunnaiii - ■ yeznego, ujmując te spra­
w y wr sposób, zastosowany przez Ryszarda Ha- 
rnanna przed kilku la ty  db typu kultury, który 
on nazy >, .mnresyonistycżnym. Klasycyzm  
rzymski i humanizm włoski powiada autor—  
wyrosi na dworach książęcych i wie^kopań- 
sldch. nic pytał, w  jaki spostb mecoęfcs. zebrał 
złoto poetom i artystce rty/dawań nie znał 
troski o dzień jutrzejszy v,\d z muz i pochleb­
stwa, wyznawał pogardę zajęć codziennych, 
przedew szys$ iem  d l a m e j ,  przyku­
wał myśl dp ep<-k T p fantastycznych, ą  za­
słaniał rzeczywiste stosunki. Ludzie pracy i czy­
nu lubili sit odrywać od troski codziennej i prze­
ż y ć  kilka gi kl/iu pod wpływem  lśniących kul­
turą pojęć i u lyslów; niewielu w ładców a z pe­
wnością jeszcze m ie j  członków miejskiego pa- 
tryćyatu zarażam się od humanistów m iękko­
ścią życia i wyhi .Uc.-tią wyobraźni. Ale wzo­
ry  klasyczne opanowały umysły « i e  posiadają­
ce tej odporności, opętały wproBt rzeszę szla­
checką; chwilowo w y-'w on y ły  potem skaziły 
sposób pisania, ale eo gorzej, W ykrzyw iały po­
jęcia i zachęcały skutecznie do nurzania się 
w przesadach i pochlebstwie w yw o ływ  
miatanie język om połsk n : zobojętnienie dla 
polskich stosunków, ucz m /-posługiw an ia się

, naciągniętymi argumentami, nieszczerości i  per- 
fidyi, zawracały g łow y  a  ka la ły sumienia.

1 A  rezultat tego wychowania humanistyczne­
go na polu państwowego życia? N ie w idzi lite­
ratura polska Złotego W ieku, że przyczyną dro- 
żyzny jest stałe pogarszanie się pieniądza, w y ­
dawanego za towar n iepotrzeL > imjnirtowany, 
tylko upatruje przyczynę drożyzny w tem, co 
właśnie kraj bogaciło, to  jest w  eksporcie. Dą­
ży  w ięc do tógo, żeby eksport ku w ielk iej szko­
dzie społecznej) ograniczyć, a z drugie; s tro fy , 
by obcy import podnieść, bo tak k&ż«... 
cero, z którego Modrzewski czerpie swoje nai­
wne.gospodarcze zapatrywania, nie cytu jąc źró­
dła, a żądając, żeby kupcy przywozili do Polski 
„skądinąd tow ary żywności ludzkiej potrzebne". 
Podobnie i Mikołaj R ey, nazwany przez prof. 
Górskiego słusznie typem płytkości sądu, bez 
najmniejszej troski dopuszcza całkowicie swo­
bodny import z zagranicy, tłómacząc, że bo­
gactwo Polsce „przedsię mało nie darmo przy­
chodzi". ;

Społeczeństwo, którego szczyty takie miały 
przygotowanie do oryentowania się w  gospodar- 
czem życiu, samo miało postanawiać o wszyst­
kich sprawach, dotyczących produkcyi krajo­
wej i je j przetwarzania, wywozu z kraju i przy­
wozu z zewnątrz. W  jego  rękach spoczywały 
słowem losy całej po lityk i gospodarczej polskie­
go pań§t(Wa. Cóż dziwnego, że polityka ta pro­
wadzona była jak  najfatalniej i że nietylko 
w teoryach ekonomistów naszych, ale i w  za­
rządzeniach prawodawczych roi się od  dziwa­
cznych bałamuctw i błędów, których już pows- 
towa ć później nie bvL> uiożna. Wychowanie, ja ­
kie społeczeństwo odebrało, rozstrzygnęło o je ­
go  dojrzałości do państwowego żyćia, ta  zaś na­
stępnie o aamegoż państw i losach.

T, D.
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H sprawie poooc; przp zasiewach.

wita w  zaaztym tygodniu w Wipdniu depatacya wencyłj 500 kor. polskiemu Archiwum wojen- 
tegoż Komitetu, przedstawiła się we wszystkich nemu pragnie w ,ten sposób przyjść z materyal- 
o. k. Ministerstwach, w Kole polskiem i u in- ną pomocą instyfueyi,, gromadzącej ważne ma- 
nych miarodajnych czynników. —  wręczyła me- leryały do dziejów  w bieżącej wojnie. Rów 
hioiyał, przedstawiła opłakany itan emerytów nież in ieyatywa Tow . gromadzenia zbiorów ee 
j iń~Uvov> ych ich wdów i sierót i prosiła o jak łem zakładania biDiiotek publicznych w waż 
najrychlejszą poprawę l« lu  spowodowanego niejszych miastatch prowincyonalnych doznawa 
niesłychaną drożyzną najniezbędniejszych po- ła, jak wspomina sprawozdanie, także w okre 
fc zeb do życia. j sie sprawozdawczym życzliw ego i wydatnego

W memoryale proszą emeryci państwowa, ich poparcia w szerokich warstwach społeczeństwa 
wdowy i sieroty o dodatek drożyźniany, i o d - ' oczywiście z  utrudnieniami, jakie przyniosły 
^.kodowanie ewakuacyjne —  oraz o w yn agro -jze  sobą stosunki wojenne. ' 
dzenier z powodu poniesionych przez w o jn ę ; Ogółem inwentarz. Tow. wykazuje dotąd w 
szkód | książkach: 26.376 numerów, 36.011 tomów; w

Deputacyę przyjęto wszędzie przychylnie i atlasach i mapach: 216 numerów: w nutach 
okazywano je j wielką życzliwość —  u Ekscel. 126 numerów; wr rękopisach: 25 numerów; w 
B i 1 i ń s k i e g"o prezesa Koła  polskiego, u m i-: lycinath i sztychach: 100 numerów; w medalach 
nistra rodaka Ekscel. M o r a w s k i e g o ,  u 1 i monetach: 22 numerów; w zbiorach muzeal 
szefów sekcyi O a ł e e k i e g  o i M a d e j s k i e-1 nych 5 numerów, 
g o  —  oraz u sekr. Koła polskiego posła J a -  
f> 1 0 n k i e go. spotkała się depiitacya z praw- 
dziweni współczuciem.

Żałow ać należy, że eskutek przeszkód tirze- j I  . .____.
dowech deputacra u,.ino dwukrotnej by tności1 rzjmujemy nas ;p jące uwagi.

Ministi stwie dla C a lirr i nie mogła przedsia- ! C.ele,«  ?tetw fen* uprawy wiosennej mają otrzy 
w ić  się szefowi sek c ji Drowi T w a r r d o w  j mac rolnicy pożyczkę w bardzo dogodnych w a-
s k i e m u  znanemu orędownikowi urzędników , rubach po 80 K  n a  a, oraz premię w wyso o
i  musiała l i ę  ogran iczyć  do p o ż y w i e n i *  m e - i f *  2 a  \ n a  ha" ?  t e  PW /cdu . premie mogą s.ę 
m oryału  jednak ubiegać jedynie tacy rolnicy i tylko za

Deputacya udała się także do Białej, gdzie taki- obszary, które w r. 1015 wcale nic były ob
izedstaw iła  sie Ekscel. p. N am iestn ikow i gen. S1£tlie- . , . . . .

t  >n Co  la r o w i ,  w iceprez. G r o d z  c k i e r a u  Zaf  ,ta P ^ F  ina ~  w raeczywwtosci 
w ręczając m einoryał i ‘ prosząc gorąco o popar- tak*  nie }** '•  W . wf 2  bo'V!.e1  w y p «H «< *  te po­
cie -  także , tu p .z v je to  d e p Ł e  ż y c z liw ie  z>“ kl 1 Pren^  b5d  ̂ Pomekąd Premia- za , przy 
i d , ]n je > - J - . . .  , p a k o w y  zbieg okoliczności, a czasem nawet pre

' Wreszcie pmłnieść należy z wdzięcznością, że j N . za! ^eporadność lub niedbalstwo. W jednej 
wiceprez. ?o ła  polskiego tir German odda ł'd e -j*  tejs^  okolicy zdarzają. się częste wypadki,

. 1 . , • • l  . , • ■ że podczas gdv w jednei majętności właściciel, po-puta.cn przez cały czas iej pobytu v W iedniu, [ ,
v elkie usługi, nie szczędził trudów i z eała o - ; z09!ały tego z zastępca,
fiamością udzielał cennych infonmu y i -  sam j ^siew-ów w r. _191o w drugiej nieraz

■ j  i j  . • i ,• . „  c I graniczącej, zasiewy te albo wcale nie, albo tylkowyiednywal deputacci posłuchania a nawet w ; »  - - , . , , , . . ’
i -ii at- • , i ' a ;.-,.;, : .... 1 częściowo były wykonane. Jakaż słuszna przyki lku Ministerstwach osobiście intormowat i jx>-1 * . J * . .. ‘
pierał spraw, emerytów. ; nyna by w ulgach . ułatwieniach które teraz

Wobpc doznane/ przychylności i ż y H Iw o - ! &  udziel* Byff c' rolnicy gorecj traktowani i u-
* • tk i -  u * kroceni, którzy zasiewy jako tako w r. 191o do-sci Kom itet.em erytów , ich w dów  i sierot ocze -i^  * J
kuje z ufnościsJ ze spokojem jaki przystoi go- konali.
diiuści ich Stani, -  b łogiego rezultatu sw oich ' Sądzę, ze w tych okoluach. które przez dłuz- 
aabiegów szy czas były pod inwazyą, n a l e ż y  w s z >• s f

Hołd zasłudze.
W alne zebranie spółki oszczędności i poży­

czek w Suchej* ąjibyte r  dniu 26. marca 1916. 
uch/waliło jednomyślnie w yrazy głębokiej czci 
: -hołdu dla

Ks. Biskupa Sapiehy 
Henryka Sienkiewicza 
Ignacego Paderewskiego 
i Antoniego Osuchowskiego 

rauowąnie narodu polanego od 
Wśród szalejącej burzy dziejowej.

k im  r o l n i k o m  p r z y z n a ć  p o ż y c z k i  i 
p r e m i e ,  gdyż bez względu na obsiew 1915 r. 
wszyscy mują tnidności przy obecnych znsiewach. 

VV Mikulieach, mai-zec 191G.
Jerzy Turnau.

Przemysł książek de nabożeństwa.
Poruszona żywotna kwest i a stworzenia w kraju 

produkcyi artykułów religijnych, powinna być u- 
wzgiędnioiia w jak najszerszej mierze ze względu 

. , j na wielkie kola zbytu, jakie kraj nasz stwarza i 
Z ® a f przyjazną dłoń polskiego duchowieństwa, kióre bę­

dąc moralną sprężyną tego popytu, daje rękojmię, 
że dobrze urządzone zakłady mogą liczyć na naj­
dalej idące jego poparcie.

Pomiędzy artykułami wymienionemi przez au­
tora uwag o przemyśle dewocyjnym znajduję tak­
że książki i książeczki do nabożeństwa. Podzielam 
jego zdanie, że */« produkcyi, a może nawet wię­
cej dostarczają wspomniane nrzez niego obce za­
kłady. W  ostatnich czasach przed wojną nastąpił 
jednak dość poważny wyłoin, świadczący, że do­
brze zorganizowany nasz handel dewocyjny poku­
sił się o przełamanie konkurencyi.

„Firmy krakowskie: A n g r a b a j t i s ,  Kur -  
l i e w i c z ,  Dr M i ł k o w s k i  i Z a j ą c z k ó w

Tsw.' pepisiania nauki pilskiej.
Świeżo ukazało się z druku sprawozdanie 

wydziału lwowskiego tow. dla popierania nauki 
polskiej ż  działalności w  czasie od. 1. stycznia 
19l4 roku do 31. grudnia i915 r. W  interesują- 
eem tem sprawozdaniu znajdujemy m iędzy in­
nymi następujące szczegóły:

N a  krótko przed wybuchem w ojn y w począt­
kach r. 1.914, zdarzył się fak t pierwszorzędnie 
doniosły w dziejach Towarzystwa. W ielk i, w
uajteaffiBiiin: CfthOjiifflta tfeglr /j, Wydają własne nakłady nietybco w kraju tło-
obyy»te l, stworzył W Tow arzystw ie półmuio- i czone, lecz także w tut. zakładzie introligatorskim 

wą f i  '•dć.cyę, mającą służyć popieraniu spraw ( p_ R c p e t o w s k i e g o  wykonywane. Oprócz po- 
n au ł5 polskiej. O tworzyło śię nowe, potężne j jedynczych tanich opraw z papieru i płótna, wyko- 
.‘tódłe _ płtoiyalnej pomocy w badaniach nau- j Iiaj Zakład ten łącznie przeszło za 100.000 koron 
kOWych, a Towarzystwo, które w ciągu kilku- • ()praw miniaturowych książeczek do nabożeństwa, 
liastu lat istnienia, mimo najżyczliwsze popar-. oprawnych w prawdziwą skórkę i imitacyę jej dla 

ufidłeczeństwa i pomyślny na Ogół rozwój, wspomnianych powyżej firm. Jak mnie informują, 
z trudem tylko i otopniowo zdołało gromadzie • liasze zakłady introligatorskie w niczein nie uste- 
i powiększać swoje kapitały, zyskało odrazu pUją p0d względem wykonania zagranicznym i tvi- 
poxężną dźwignię do urzeczywistnienia w ytkn ię-. j-0 konserwatyzm niektórych firm wydawniczych 

sobie zadań na szerokie rozmiary. Dnia skłania je do oddawania robót obcym zakładom. 
| 16. łp iego 1914 p. Bolesłav/- Orzechowicz, w ła-j z ukłaj p. P. R e p e t o w s k i e g o  zatrudniał

śuifflel dobr Kaln ikowa (w  Galicy i) wręczył To- j j)rzf>,i wojną 60 robotników znąkomicie wyszkolo- 
fzystw u  kwotę pięćkro. sto tysięcy koron w „ych do podjęcia tych robót, a instalacye maszy-
Sgach pożyczki miasta Lwowa, celem utwo- ‘ ' '    . . .
Ma fundacyi Jego imienia. 

rW czacie, w którym doszła do skutku fun- 
Tdacya p. Orzeehowicza, b j ły  już w toku roko­
wania o inną fundacyę, którą w  Towarzystw ie

M A R Y  A K O N O P N IC K A

Umarłych
Umartych płaczą... N a  wielkich dni grobie, 

Jak brzoza, stoją we łzach i  w żałobie, 
Którą m i nosić, o życie, po tobie!
Kości na polu szeroko bieleją,
Duchy się niosą wichrową zawieją, 
Zraniony orzeł nademną kracze.,

Umarłych płaczą.

Płaczą minionych i  ludzi i  rzeczy,
Płaczą proporców z wiedeńskiej odsieczy 
I  trąb dnieprowych i  szczęków i  mieczy.
I  wiem że na świat nie wrócą się one 
Czasy pradawne, w mogiłach uśpione,
Że  ani wy ich ni ja  —  nie obaczę... 

Umarłych płaczę.

Do każdej trumny, do każdej mogiły 
Poszło pod ziemią coś z pędu i  z siły 
Skrzydeł tych, co nas po i  wiecie nosiły. 
Pod  kurhanami, pod tarczą gdzieś rdzawą 
Śpi to co było i  życiem i  sławą,
A coraz rzadziej w dno trumny kołacze... 

Umartych płacze.

* ) Zbiorowe wydanie w oprać. J. Czubka. —  Ge­
bethner i W olff 1916.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w środę św. Wikto- 

ryana. — Jutro we czwartek SS. Kwirynami Wiktora.
Kalendarzyk astronomiczny. VV,chód słońca rozpe- 

cznie si.- ju t ro  a •godz. 5 min. 22, z achód  p rzypada  
o godz. li min. 08; d ługość  dnia  godz. 18 min. 46.

podniosą się w cenie tak ze względu na brak miesz­
kań, spowodowany długotrwałym zastojem budo­
wlanym jak również i szaloną drożyzną materya- 
łów budowlanych, których cena nieprędko po woj­
nie spadnie z powodu konieczności odbudowy.

Zatem homonovusy i ich adjutanci uzbroić się 
muszą w sporą dozę cierpliwości, nim zdołają roz 
począć gościnne występy.

nowe dają możność powiększenia liczby robotni­
ka do ibó. Wykonanie droższych opraw tak pod 
względem wykonania jak niemniej złoceń, które 
tworzą największą sztukę w dziedzinie introliga­
torskiej, nie pozostawiają nic do życzenia i daje

postanowił stworzyć p. W ładysław  Gozdawa ’ wszelką rękojmię, że przy poparciu uświadomio 
Gozdowski. Aktem  z 24. lutego 1914. P. G o z - 'ueg0 0g-6}u, produki obcy prędzej, jak przypusz- 
dowski ofiarował na rzec* utworzonej przez s ie -1 czaliśmy, wyparty b jć może z naszych rynków 
bie w Tow arzystw ie naszem fundacji swoją j handlowych. Oprawy z celulojdu z kombinacj ami 
dwupiętrową kamienicę, położoną przy ulicy 
< 'pata Hofmana 1. 9 v,e Lwowie. Kamienica ta, 
w najlepszjin  zachowana stanie, według osz ico- 
wnia urzędowego przedstawia wartość 109.717 j 
kor. 80 h. Kam ienica tą stanowić ma w Tow a-i 
rzystw ie w ieczysty ftuidusz imienia Władjrsła- j mieniony na specyalnie produkującj oprawy ksią- 
v\a Gozdawa Gozdowskiego, nic może być sprze-1 zeh j książeczek do nabożeństwa, jako taki powi- 
laną, a na wypadek, .gdyby uległa zniszczeniu niea UZy Bkać poparcie nakładców i zdobyć potrze­

bny kapitał do wprowadzenia wszelkich ulepszeń 
w tej dziedzinie, dających możność uchylenia kon- 
kureucyi obcej. Tylko dążefiie do specyalizacyi 
może podnieść nasz przemysł i uodpornić clo walki

metalowych okuć nie wykonują tutejszo zakłady, 
a niepraktyczność ich nie rokuje w ielkiego pop.y- 
tu i przj- poparciu duchowieństwa usunąć można 
ie z handlu na korzyść własnych wydawnictw. 

Zakłacl p- R e p.ćr o w s k i e S o mógłby być z.x

lub uszkodzeniu, winna być odbudowaną lub 
zrekonstruowaną. Czystj' dochód z niej obra­
cany być ma na celt naukowe Towarzystwa. 

.Sprawozdanie z dwurocznego czasokresu dzia­
łania wspomina, że na losach Towarzystwa w oj- ( Z konkurencyą, gdzie zasada ta uwzględnianą 
na odbija się najujemniej. Ujawnia sdę to zaraz W bywa w jak najdalej idących szczegółach. Spec-ya-
samym mchu członków. Pod koniec r. 1915 Dy-
ło ic h  tylko 642, tj. o 247 mniej, aniżeli w r.

lizacya przynosi ciągłe zdobycze, o które nie może 
się pokusić zakład wykonujący wszystko i nieprzy

1914, a o 452 mniej, aniżeli w ostatnim, poko-' sposobiony do podjęcia robót. Znakomite nasze 
jow ym  roku 1913. drukarnie, stojąc^ wysoko podjjażdym  względem,

Finanse Towarzystwa ucierpiały także w ie le ' spełnią drugą stronę robót, składających się na 
wskutek wojny tak, że suma rzeczywistego do- j przemysł książek do nabożeństwa, dokąd jeden spe- 
eliodu spadła w tym roku do 5036.36 kor. a | cyalny zakład nie wytworzy zespołu produkcyi 
zanikniecie rachunkowe wykazało niedobór p0d jednym dachem, wzorując się na zakładach za- 
2358.77 kor. ogólny zaś stan funduszów Tow . i granicznych, wywożących z Polski miliony. x. n. 
wynosił przy końcu r. 1914: 641.278.^ kor., a 
przy koiicu 1915: 637.708,17 kor. Mimo wzrostu 
innych funduszów ogólny Stan mejątku przj 
końcu r. 1915 zmniejszył się, w porównaniu ze 
stanem z końca r. I9 l4  o 3570.15 kor. z powmdui 

4;trat poniesionych pi 
kiego.

W okiesic c-prawozdawczym w y 
rzystwo następujące publikacye: lladaczka K.:
..Osada przeinj'śłowa w Koszyłowcach ’ !/ Balze­
ra 0.: „Z  zagadnień ustrojowych P o ls lA j fiki 
licha L.: „Starostwa w Halickiem 1390-^i501L‘ :
Nowaka J.: „Jednostki tektoniczne polskjułi

y r m t
Zbawienie ludów o b j^ s  się podol>nie, jak zbawię

Kraków, 29 marća 1916. 

Wymarsz tatusiów na boje, daje się odczuwać 
w mieście brakiem opieki nad dziatwą, z którą 
matki, pozostające w zajęciach, nie mogą sobie 
dać rady. Wychowuje je ulica i planty, którym 
dają się dubrze poznać bójkami i wandalizmem 
przechodzącym miarę, świadczą o tem powyginam 
sztaby ogrodzeń plantacyjnych, służące jako siło- 
mierze dla „andrusów“ , unikających przymusu 
szkolnego.

Ze szczególną pasyą łamią gałęzie i wierzchoł-
i sosen, które długiem i pięknem

swem igłowiem zachęcają małych wandali do 
mszczenia pięknych zagajników, imponujących 
foremnośeią drzewek, które po zniszczeniu zamiast 
zdobić, szpecą tą część plant. Nieliczna służba 
plantacyjna, przetrzebiona przez przeglądy, peł­
niąc pracę wiosenną, nie jest w stanie upilnować 
się przed niesforną zgrają wyrostków. Ubijane po 
zasiewie trawniki, zdeptane przy urządzanych 
przez nich harcach, nie mogą się przyczynić do 
piękności kobierców, a w tem dziele zniszczenia 
dopomagają im psy , korzystające z wolności i w y­
wczasów na plantach, służących psiemu rodowi za 
kasyno.

Spirytusu me można dostać tylko za receptą 
w aptece, natomiast wódkę sprzedaje się tak, jak 
za dawnych dobrych czasów bez ograniczeń, któ­
rych ogłoszenia, wywieszone w szynkach tworzą 
jedyną lekturę dla pijaków. Pozostali po przeglą­
dach goście szynkarscy, tworzą symbole pijaństwa- 
uposażeni we fioletowe nosy i obrzęki twarzy, 
świadczące wymownie, że pije się w c.zasie wojny 
nie gorzej jak w czasie pokoju Jedni urządzają 
zapasy rzucając butelkami, a zdaje im się, że wal­
czą bombami ręcznemi w rowach strzeleckich, inni 
bardziej ugodowo usposobieni, padając sobie w 
objęcia, przeprowadzają pertraktacje pokojowe. 
W każdym razie błogosławią czasy, które ograni­
czając kartą najniezbędniejsze artykuły żywności, 
nie naruszyły rozdawnictwa nektaru budzącego 
rntazyę i podtrzymującego wrażenie, że w tej 

dziedzinie wojna nie przyniosła żadnych zmian. 
Wszystkie gałęzie handlu mniej lub więcej odczuły 
następstwa wojny, Itrudności czyni się przy sprze­
daży spiryuisu do potrzeb domowych, lecz w for­
mie mniej lub więcej rozcieńczonej, otrzymać go 
można wszędzie i upić się lepiej jeszcze jak daw­
niej.

Emeryci, wdowy i sieroty po urzędnikach pań­
stwowych spodziewają się poprawy siniunej ich 
doli, dzięki zabiegom swego prezydyum, które z 
nadradcą G ó r s k i m  na czeh poczyniło wszędzie, 
gdzie tylko było inożliwem, kroki celem złagodze­
nia nędzy. Wypadki wojenne, dotykające droży­
zną stan urzędniczy, spustoszenia wprost czjmiły 
w rodzinach emerjtów. które musiały odmówić so­
bie najbardziej piekących potrzeb, by tylko prze­
trwać smutne czasy.

Kawiarnie wytworzyły pod wpływem wczoraj­
szych telegramów nowy rodzaj gości tz. „pacyti- 
stów“ , którzy walczą o palmę pierwszeństwa ze 
„strategami", a przygłuszają swem pewnem zda­
niem. opartem na wszystkich przyrodzonych obja­
wach, opornych „aprowizatorów", rozmyślających 
o przeszłych podskokach taryfy maksymalnej i 
kombinujących, jakie artykuły obejmą nowe karty. 
Pacyfiści obiecują nam solennie pokój na maj tj. 
zawieszenie broni, które ich zdaniem, będzie wpro­
wadzone z chwilą rozpoczęcia pertraktacyj. W  
wolnych od dyskusja chwilach dzielą Europą po­
zostawiając „rnochom" azyaty ckie ich posiadłości.

Wiadomości pokojowe usposobiły bardzo wesoło 
eskonlerów, a w bajeczny wprost humor wprowa­
dziły „kradników", wielce obiecujących sobie z 
rozpoczęcia licytaeyj. W kłopot wprowadza ich 
tylko połączenie Królestwa, co może wywołać, ich 
zdaniem, niezdrową konkurencyę z powodu przj-- 
plywu warszawskich gości z Nalewek, którzy nie- 
tylko że nie zadowolnię się nalewaniem kieliszków, 
lecz zechcą ze wszytskiem podzielić się z galicyjsk. 
rodakami. Pan radca Hirschsprung pozbył się już 
myśli prezentowania weksli w rowach strzeleckich, 
bo pokojowe wiadomości usposobiły go tak poko­
jowo, że cierpliwie wyczekać pragnie powrotu

wiść narodowa tak była zadawniona i w sercu zako- jednak; pierwszeństwo rdzennym dzielnicom: Kazi- 
rzeniona, i»k  niegdyś raięd lj Anglo-Normandami a m;erzow’i i Stradomiowi. Faktorzy rozpoczęli już 
Gallo-Frankauii. ten zgrzeszy przeciw Duchowi swię- , . . . . , . , ,  , .
temu, który spułeezności swojej tj. -pełni Ludów wy- przechadzki po mieście, składają wi jd y  k 
maga. Ucilnieni lub zmartwieni dadzą wdaśnie przy- cznikom, polecając swe usługi. Spodziewać się 

injY»<wYi u unu-ma  _____ _ .......  kład 4ego przebaczenia. Taka " to  będzh z e m s t a  należy, że niebawem rozpoczną'się transakeye, bo
lw ^h.idn 'ieh“ - TÓknVśkieo-n"V" ‘iZ k tZ lit I przygnębionych. Jeśli Was to zaspokoić może, bądź- nastanie pokoju i schyłek moratoryum odkrywając 

K arpa t wscn<jdnxn , iO karsK iego „k JK to iu  r ju spokojni gnębiciele, tylko t a k a  Mas od nich , , , . , , . . ,
czeka! Jaką zaś sani Bóg na Was w y m i e r z y ,  to niech ezarną kartę długów zachęci do sprzedaży, a ja

  V.*— -uj— : twierdzą faktorzy,„pozbyciasiękłopotów1-. Pomimo
wrymownych wywodów faktorów, żaden z kamie-
niczuików nie spieszy się ze sprzedażą, gdyż domy

z Cerro de Caoheuta w Argentyn ie” . W szystkie
te wydawnictwa ogłuszone zostały kosztom fim -j Wam whume su k n ie  kowgki }.
rlacyi im. Orzechowi za. L tejże rundacyi u-' &
1 zielono ponadto w r. 1915 jednorazową sub-

Z miasta.
Przegląd dokumentów wojskowych pospolity

ków. W  dniu dzisiejszym zgłaszają się pospolitacy: 
przed komisyą I. urodź, w r. 1889, przed komisyę II 
urodź, w r. 1888, przed Komisyę III. urodź, w r. 
1887. Jutro stawić się mają pospolitacj\ z nazwi­
skami od litery A  do Ł, urodzi w r. 1886 przed 
Komisyą I., urodzeni w roku 1885 przed Komisyę 
II., urodzeni w roku 1884 przed Komisyę III. —
W  pi kek  zgłosić się ma przed temi sa­
rn enii komisyami reszta pospolitaków, wymienio­
nych roczników. W  czasie od 1 do 12 kwietnia 
włącznie odbędzie się przegląd roczników 1883 do 
do 1865. Bliższe szczegóły przyniosą ogłoszenia
magistratu.

Komisyę kontrolne w zasadzie ograniczają swe 
czynności do ścisłego badania dokumentów woj 
skowycli zgłaszających się pospolitaków. W  wy­
padkach, w których komisy a ma jednak pewne 
v ątpliwości, poddaje zgłaszających się ponownym 
oględzinom lekarskim. Dla informacyi dodajemy, 
że osoby uznane za zdolne do służby wojskowej, 
mogą natychmiast prosić komisyę o zwłokę stawie­
nia się do szeregów na przeciąg 5 tygodni. Prośba 
musi być odpowiednio umotywowana,

Komitet darów wielkanocnych przypomina, iż w 
dniu 31. marca br. zakończoną być musi z pole­
cenia ck. Namiestnictwa akcya celem zebrania u- 
pommków wielkanocnych i odesłania ich stojącym 
w polu żołnierzom-Polakom oraz Legionistom pol­
skim. Wobec tego Komitet zwraca się z prośbą do 
PT. Mieszkańców Miasta, oraz Instytucji, któreby 
miały w swem posiadaniu jakie fundusze, lub datki 
w naturze, zebrane na powyższy cel —  abjr je bez­
zwłocznie zechciały nadesłać Komitetowi.

Nadmienia się, że lokal Komitetu, gdzie' składać 
można podarki w naturze (wszelkiego rodzaju, 
bieliznę, przedmioty i przybory do palenia oraz 
drobne przedmioty do codziennego użytku) mieści 
się przy uh Franciszkańskiej 1. 4 na parterze w po­
dwórzu. Ofiary w gotówce przyjmuje Główna Kasa 
miejska w godzinach od 9 rano do 1 w południe.

Odznaczenie. W  uznaniu znakomitej służby w 
specyaluem zajęciu odznaczony został wojskowym 
krzyżem zasługi z dekoracją wojenną szef sekcyi 
wojskowej Naczelnego polskiego Komitetu Naro­
dowego i komendant pułku legionowego w VII. 
klasie rangi Władysław Sikorski z Legionu pol­
skiego.

Z teatru miejskiego. W  dzisiejszem uroczystem 
przedstawieniu „Kościuszki" w teatrze miejskim 
weźmie udział uproszony przez Prezydyum N. K. 
N. i Komitet Ligi Kobiet dyrektor Solski, który o- 
degra rolę Kościuszki.

Z teatru ludowego: Występ gościnny Fr. Frącz- 
kowskiego w „Zbójcach" wywołał żywe zaintere­
sowanie. Artysta, którego kreacye podnosiła pra­
sa wiedeńska z okazyi pobj^tu teatru lwowskiego 
w Wiedniu, stwarza postać Franciszka Moora, peł­
ną grozy i siły tragicznej.

Polichromia kościofa Maryackiego. W  ubiegłą 
niedzielę wygłosił kustosz Maciej Szukiewicz w 
lokalu Czytelni katol. w Krakowie na ten te­
mat odczyt wobec grona inteligentnej publiczno­
ści. W  barwnym a pod względem literackim arty­
stycznie ujętym referacie wykazał prelegent istotę 
polichromii wogóle i historyę polichromii maiya- 
ckiej, a następnie wartość artystyczną tejże i ce­
lowość w zastosowaniu do stylu gotyckiego, przy- 
czem przedstawi! na obrazach świetlnych poszcze­
gólne fragmenta polichromii kościoła Maryackie­
go w porównaniu z fragmentami aekorac.yjnenń in­
nych zabytków starogotyckich.

W  końcu udowadniał prelegent konieczność u- 
irwalenia polichromii, jako wysoce wartościowe­
go dzieła artystycznego przez przemalowanie ca- 
logo kościoła farbami trwałemi, a nic klejowemi, 
jakr mi polichromia była wykonana, a jeżeliby to 
e względu na wysokość kosztów było niemożli- 

wem, to odfotografowania technicznego całej po­
lichromii z dokładnem opisaniem na poszczegól­
nych kartonach fotograficznych wymiarów i kolo­
rów, ażeby następne pokolenia, któreby mogły po­
lichromię odnowić, miały dokładny obraz jej pier­
wotnego wyglądu. Koszta fotografowania powi­
nien ponieść patryeyat katolicki Krakowa, a foto­
grafie winny się znaleźć w przechowaniu Muieum 
narodowego.

Smutną przepowiedmą zakończył prelegent swój 
cenny odczyt, że za łat 30 śladu nie zostanie na 
ścianach kościoła Maryackiego z dzieła Matejki. 
Odczytowi przysłuchiwał się uważnie Archipres- 
biter kościoła Maryackiego, JE. ksiądz Arcybiskup 
Symon.

Sprawa produkcyi mięsa w związku z hodowlą.
We czwartek 30 bm. w sali Kopernika na Uniw. 
Jagieł, o godzinie 6 wieczorem odbędzie się wy­
kład profesora Uniwers. Jagiell. Dra Waleryana 
Kleckiego pt. „Sprawa produkcyi mięsa w zwią­
zku z hodowlą". Prof. Kiecki jeden z najlepszjrch 

znawców u nas krajowego rolnictwa, poruąjy 
pierwszorzędnej wagi dla gospodarstwa narodowe­
go problemat łączący się z drożyzną ze stanowi­
ska nauki o hodowli bydła i ze stanowiska ekono­
micznego.

Niedostatek węgla, W  ostatnich kilku tygo­
dniach daje się w mieście odczuwać coraz większy 
niedostatek węgla, którego u handlarzy krakow­
skich prawie zupełnie nabyć nie można. Kopalnie 
nadsyłają do Krakowa minimalne ilości tego środ 
ka opałowego, tak, że transporty nie pokrywają 
najkonieczniejszego zapotrzebowania. Powodem 
tego stanu rzeczy —  jak nas informują z kompe­
tentnego źródła —  jest rekwizycya przeważnej 
części produkcyi kopalń krajowych przez zarząd 
kolei państwowych, który od dnia 1. marca br. u- 
zupełnia zapasy węgla na wszystkich stacyach ko- 
lejowjmh w kraju. Wskutek rekwizyeyi zarządu 
kolejowego dla ludności cywilnej w kraju pozo­
stało z przj'znanych na miesiąc przeszło 3 tysięcjr 
wagonów koutjngentu, zaledwie koło tysiąca wa­
gonów węgła. Jeżeli się uwzględni, że przyznany 
kontyngent był o Viele mniejszy, niż normalne za­
potrzebowanie, to 1000 wagonów dla całego kraju 
r.ie może "starczyć nawet na częściowe zaspokoje­
nie potrzeb ludności i przemysłu .

Rekwizycya metali. Komisya wojskowa dla wy- 

kupna metali, potrzebnych dla celów wojennych, 
jak miedzi, mosiądzu, niklu, ołowiu itp. urzędować 
będzie w Krakowie jeszcze w dniach 30 i 31 marca
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br. w godzinacn przedpołudniowych w domu przy 
ul. św. T o m a s z a  i. 31. Osoby posiadające w go­
spodarstwach domowych, sporządzone z tych ma- 
teryałów przedmioty,bez których obecnie obejść 
fię można, albo, które zastąpić można przedmiota­
mi, sporządzonymi z innego materyału, powinny je 
w oznaczonjrch dniach i miejscu, o godzinie 9 rano 
do Komisja dostawić. Po oszacowaniu oddanych 
przedmiotów, wypłaci Komisya natychmiast przy­
padające wynagrodzenie w gotówce. W  poczuciu 
obowiązku obywatelskiego, powinien każdy posia­
dający wymienione, a dla celów wojennycn nie­
zbędnie potrzebne przedmioty oddać obecnie za 
odpowiedniem wynagrodzeniem, nie czekając dal­
szych, przymusowych zarządzeń.

Wsparcia dla ubogich. Odsetki narosłe od kapi­
tału fundacyjiinego śp. Jerzego Gaffenki w laiach 
1914 i 1915, rozda magistrat krakowski w miesiącu 
maju br. tytułem jednorazowych wsparć w kwo­
tach po 10, 15, 20 i 30 koron. O wsparcie z umda- 
ejTi śp. Jerzego Gaffenki ubiegać się mogą osoby 
ubogie, obojga płci, religii chrześcijańskiej bez ró­
żnicy obrządku, moralnego prowadzenia się, do 
gminy miasta Krakowa pizynależne i zamieszkałe 
stale w Krakowie w jednej z dzielnic I— X X II, a 
przedewszystkiem rodziny ubogie, a zasługuj ące 
na wsparcie, tudzież poszczególne osobj” wstydzące 
się żebrać.

Zgłoszenia ustnie lub pisemnie w Miejskiem Biu­
rze ubogich Dz. I. ul. Poselska L. 8, parter, najpó­
źniej do dnia 6 kwietnia.

Z Polski i i r  świata*
Hołd X. Areyb. Bilczewskiemu. Dzienniki lwow­

skie donoszą: Ponieważ 19. marca w dniu imienin 
X. arcybiskupa Bilczewskiego, mieszczanie lwow­
scy z powodu nieobecności X. arcybiskupa nie 
mogli wyrazić mu swoich życzeń, swej wdzięczno­
ści i swej miłości, przeto wczorajszej niedzieli 
udali się gremialnie do pałacu arcybiskupiego, 
aby złożyć hołd swemu Arcypasterzowi. W  de- 
putacyi wzięli udział pp.: Bal, Bieniecki, Ciechul- 
ski, Dziwiński, Dylewski, Getritz, Halski, Hingler, 
Hóflinger, Janowicz, Lerski, Lewicki Bolesław. 
Majerski, Makowicz, Neumann, Rawski, Riedl, 
Rybicki, Soupper, X. Szydelski, Thullie.

W  imieniu przybyłych przemówił prez. Józef 
Neumann do X. arcybiskupa Bilczewskiego na­
stępująco: Wasza Ekscellencyo, Najprzewiełe-
oniejszy i wielce umiłowany Arcypasterzut Przy­
słało nas tu, do Waszej Ekscellencyi całe lwów 
skie polskie mieszczaństwo. Przysłało po to, aby 
z powodu Imienin złożyć W. E. nasze najserde­
czniejsze życzenia, i aby z głębi serca wyrazić 
naszą wdzięczność, naszą cześć za to, że gdy w 
czasie inwazyT rosyjskiej mieszczaństwo lwowskie 
nie miało żadnego oparcia, oparcie to w swoim 
nrcypasterzu znalazło. Mieszczańśtwo lwowskie, 
które tu na tej wschodniej rubieży zawsze było 
przedmurzem chrześcijaństwa i polskości i w spu- 
ściżnie po przodkach już w krwi swojej wzięło 
umiłowanie Ojczyzny, ktOra mu zawsze była opie­
kunką i ostoją, i każdego czasu była gotowa dać 
mienie i życie swoje w obronie Rzeczypospolitej 
przed wschodnim najeźdźcą —- i przez ten cały 
bolesny czas stało wiernie przy sztandarze Ko­
ścioła i Ojczyzny. A  Wasza Eksc. był właśnie 
lego sztandaru chorążym. I za to, że sztandar 
ten, czysty i świetlany, tak wysoko przez W. E. 
wzniesiony stał się dla nas w owych dniach sym­
bolem wytrwania, za to, że nikt z pośród nas go 
nie odstąpił, za to dziś solennie dziękujemy W. E. 
A potem za to nie mniej gorąco dziękujemy, że 
gdy po oswobodzeniu Lwowa z pod inwazyi, na 
miasto nasze rzucono cień szkaradnych podejrzeń, 
u zdradliwy posiew zaczął kiełkować, W. E. wrag 
z X. arcybiskupem Teodoruwiczem pierwszy wziąi 
cześć miasta Lwowa w obronę i w miejscu naj- 
wyższem stanowczo zaprotestował przeciwko pod 
noszeniu jakichkolwiek wątpliwości w honor pol­
skiej ludności Lwowa i wymógł inne wobec, nas 
stanowisko czynników decydujących. Żeś był dla 
nas i jesteś Pasterzem dobiym, który nas wiódł 
przez dni trwogi i udręki, żeś byl opoką, na któ­
rej staliśmy pewni, silni, ufni, przyjmij od nas 
: Iowa czci i hołdu i synowskiej miłości.

X. arcybiskup Bilczewski serdecznie wzmszony, 
podziękował najpierw prez. Neumann owi, a potem 
wszystkim przybyłym i prosił, aby to podzięko­
wanie wyrazić całemu polskiemu mieszczaństwu 
Lwowa. Cokolwiek zdziałał, to uczynił spełniając 
swój obowiązek wobec miasta i kraju, jak to so­
bie ślubowai. k. w całej działalności wielkiem uła­
twieniem mu była gorąca pomoc mieszczaństwa, 
które zawsze wiernie staio przy Kościele i Oj­
czyźnie.

Następnie deputacya mieszczańska zabawiła 
u X. arcybiskupa czas dłuższy na rozmowie o spra­
wach najważniejszych i bieżących.

Wiceprez. gal. Dyrekcyi poczt i lelegr. Artur 
Schiffner wyjechał w sprawach urzędowych do 
Wiednia. Kierownictwo Dyrekcyi objął starszy 
radca poczt Kazimierz Łaski.

Wyroki sądów potowych. „Gazeta lwowska" 
donosi o następujących wyrokach sądów poto­
wych; skazani zostali: Iwan Sahajdak ze Swarj'- 
czowa ad Dolina syn Stefana, zasądzony został za 
zbrodnię z § 327 u. k. wojsk, wyrokiem c. i k. 
Sądu potowego przy Wyższej Komendz% niemie­
ckiej armii południowej z 30. sierpnia 1915 na ka­
rę trzyietntogo ciężkiego więzienia. Iwan Pogóia-1- 
ski z Bvkowa ad Przemyśl został wyrokiem c. i k. 
Komendy przyczółka mostowego w Przemyślu z 
dnia 8. września 1915 za zbrodnię z § 327 u. k. 
wojsk, zabądzonj) na karę śmierci zamienioną w 
12-letnie ciężkie obostrzone więzienie. — Paweł 
Drygiel syn Iwana z Wiszenki ad Janów został 
za zbrodnię z § 327 u. k. wojsk., zasądzony wy­
rokiem sądu c. i k. Komendy wojskowej Lwowa 
z 15. listopada 1915 na karę ośmioletniego cięż­
kiego więzienia. —  Semko Syrota —  rolnik z Zy- 
rawy ad Żydaczów —  został wyrokiem c. i k. Są­
du wojskowego zasądzony za zbrodiiię z § 327 
u. k. wojsk, na karę 2C lat ciężkiego więzienia.

I. Dimitrij A. Marków urodzony dnia 12. paź­
dziernika 1868 w Hruszowie ad Drohobycz i tam 
przynależny, były kandydat adwokacki i poseł 
do Rady Państwa, rei. gr. kat., wdowiec, były do­
ktor praw stale we Lwowie a ostatnio we1 Wiedniu 
zamieszkały, n. Włodzimierz Kuryłowicz, urodzo­
ny dnia 12. sierpnia 1867 w Buczaczu, przynależny 
do Lwowa i tu zamieszkały , były ck. radca wyż­
szego Sądu krajowego i poseł do Rady Państwa, 
żonaty, rei. gr. kat. ID. Cyryl Czerlun zakiewicz, 
były doktor praw i adwokat, urodzony dnia 30. 
marca 1869 w Wiązownicy ad Jarosław, żonaty, 
zamieszkały w Przemyślu, rei. gr. kat, IV . Iwan 
Iiowora Sas Drohomirecki. były doktor praw i ad­
wokat, urodzony dnia 4. maja 1871 w*Cucyłowie 
ad Nadworna, zamieszkały w Złoczowie, żonaty,
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rei. gr. kat. V. Tomewz Dziaków, urodzony dnia 
19. listopada 1865 w Werbiżu powiat Lwów i tam 
zamieszkały, gospodarz, żonaty, rei. gr. kat., wre­
szcie VI. Gabryel Mulkiewicz, urodzony w Kamion­
ce strumiłowej w roku 1870 L tani zamieszkały., 
majster ślusarski i kowalski, żonaty, religii gr. kat. 
zostali w yrokiem ck. Sądu dywizyjnego obrony 
krajowej we Wiedniu z dnia 21. sierpnia 1915 za 
zbrodnię zdrady głównej z- § 5S al. b) c) u. k. i 
współwinę w zbrodni przeciw sile wojennej Pań­
stwa z § 327 u. k. wojsk, popełnione po dniu 26. 
lipca 1914 po zarządzonej ogólnej mobilizacyi — 
zasądzeni na karę śmierci przez powieszenie, za­
mienioną następnie na karę dożywotniego ciężkie­
go więzienia

Tarcza Legionów w Samborze. Dnia 19. marca 
b. r., jako w dzień imienni bryg. Piłsudzkiego, od­
było się w Samborze odsłonięcie Tarczy Legionów 
staraniem P. K. N. i Koła Ligi Kobiet N. K. N. 
Tarcza wykonana według projektu artysty Stry- 
jeńskiego, mieści na amarantowem tle herb miasta, 
u góry orła Legionowego i napis: Sambor 1916“ .

Z Warszawy Arcybiskup warszawski ofiarował 
Radzie Głównej Opiekuńczej 40.515 rubli ze spe- 
cyalnem przeznaczeniem na opiekę nad dziećmi 
katolickicmi.

Rank Dyskontowy warszawski, kierując się po­
budkami obywatelskiemi, złożył na ręce księcia 
Lubomirskiego sumę 12.795 rb., stanowiącą zysk 
Banku z udziału w finansowaniu 10-milionowej 
pożyczki miejskiej. Zysk z pierwszej pożyczki Ban­
ku również złożył na cele publiczne.

W  sprawie wyzyskiwania dzieci, używanych 
przez zawodowych żebraków w celu rozbudzenia 
litości przechodniów —  Komitet, obywatelski u- 
cnwalil: a) zwrócić się do sekcyi szpitalnictwa i 
dobroczynności publicznej z poleceniem opraco­
wania projektu, dokąd skierowywać dzieci że­
brzące, zatrzymywane na ulicach, ewentualnie w 
porozumieniu z sekcyą założyć przytułek własny;
b) zwrócić się do milicyi miejskiej z poleceniem, 
ażeDy posterunkowi, zarówno z własnej inieyaty- 
wy, jak i na żądanie publiczności, zatrzymywali 
żebraków z dziećmi, zaprowadzali ich do okręgu, 
sprawdzali każdy poszczególny wypadek, dzieci 
w każdym razie odsyłali do odpowiednich insty- 
tucyi dobroczynnych jak: przytułki, szpitale, in­
ternaty, żebraków zaś w razie ujawnienia oszu­
stwa, polegającego na eksploatowaniu cudzych 
dzieci, pociągali do odpowiedzialności sądowej;
c) wydać odezwę do publiczności, ażeby nie tole­
rować żebraniny ulicznej dzieci i ażeby oddawała 
małych żebraków pod opiekę.

Wyioki śmierci w Królestwie. Urzędowo ogło­
szono w „Deutsch. Warseh. Zig." co następuje: 
„Wyrokiem sądu pulowego przy ces, niemieckim 
zarządzie gubemiainym Luków w Garwolinie z 
12. lutego b. r., został poddany rosyjski, rolnik 
Piotr Malny, skazany na śmierć, gdyż, posiada­
jąc u siebie karabin, nie oddał go. Wyrok wyko­
nano w dniu 2. marca 1916 r. o godzinie 7 i pół 
rano w Garwolinie przez rozstrzelanie. —  Luków, 
2. marca. —  Gubernator wojenny".

Na śmierć skazał sąd połowy w Łukowie go­
spodarza Ludwika Oskę z Woli Korytnicy, ponie­
waż posiadał broń palną, a jej nie oddał. Wyrok 
wykonano 1. marca o godzinie 7 rano w Garwo­
linie.

„śluby wojenne", zawierane przez osoby wojsko­
wo. Z okolicznych wsi nie było w minionym roku 
ani jednego ślubu. —  Natomiast wzrosła bardzo 
śmiertelność. W  roku 1913 zmarło z ludności miej­
scowej 864 osób, w ubiegłym roku 1038, do dnia 
15. bm; odbyło się już 230 pogrzebów. Statysty­
ka śmiertelności obejmuje wyłącznie osoby zamie­
szkało stale na miejscu, nie uwzględnia zaś zgo­
nów osób wojskowych, ani też poległych na placu 
boju. —  Jeżeli takie smutne cyfry zebrała para­
fia budziejowicka, tak daleko położona od frontu 
bojowego, to czegóż spodziewać się możemy na 
wielkich obszarach ziemi polskiej,

Sprawa Bispinga. Wiadomość o wypuszczeniu 
ta wolność i ułaskawieniu bar. Bispinga okazała 
ię mylną. Jak donosi .Jtuskoje Słowo11, do Mo- 
kwy ma przj być minister sprawiedliwośi i w ce- 
u zaznajomienia się z materyałem, ewakuowanym 
irzez w arszawskie insiytucye sądowe. Są to prze- 
vażnie sprawy kryminalne i wśród nich znajduje 
;ię sprawa ord. Bispinga, która znajdzie się nie- 
>awem na wokandzie.

Dania Polsce. Duński komitet pomocy dla Polski 
ozp^rzadza obecnie, jak czytamy w „Berlingske 
ridende", sumą przeszło 34 tysięcy koron. Ficnią- 
ize te nie zostaną przesłane Jo głównego komi- 
etu w Vevev. lecz zakuj* się za nie duńskich pru- 
luktów rolniczych. Rządy niemiecki i austryacki 
lały już gwarancyę. że przesyłka dla Polski 
lojdzie na miejsce przeznaczenia. W tym tygodniu 
rdejść uia dziesięć wagonów towarowych, przewa- 
,nie duńskiej mąki pszennej i mleka kondensowa- 
lego. Jeden z członków duńskiego,komitetu od- 
ńerze przesjłkę w Polsce osobiście.

Komitet centralny w Szwajcaryi, posiadający 
;we sekeye na ziemiach polskich, wyraził za­
macza „Beri. Tid." — swe zadowolenie z tego 
•odzaju pomocy, jakiej Dania udziela nieszczęśli- 
vym.

Morskie ryby zamiast mięsa dla więźniów. „Rei- 
henberger Yolkszeitung" donosi, że ministerstwo 
iprawiediiwości zarządziło, aby we wszystkich do- 
nach kary w- Austiyi, w których podaje De już 
hężniom zamiast mięsa ryby morskie, ciie ta zmia­
ta w kalkuiacyi finansowej okazuje się korzyst- 
liejszą, zniesiono zupełnie podawanie mięs.i i za­
stąpiono jc w zupełności rybami. Porcya ryby ma 
lyć dla więźniów większą niż porcya mii sa o 10 
pamów i ma wynosić 80 gramów1. Czy te zmianę 
v odżywianiu więźniów wprowadzono również w 
>alicyjskich domach kary — niewiadomo.

Pierwsze karty na ziemniaki w Austiyi. Rada 
niejska w Ujściu nad Labą uchwaliła —  jak dono­
szą dzienniki czeskie —  zaprowadzić kartę na zie­
mniaki Karta uprawniać ma do nabycia V* kilo 
demniaków na głowę dziennie. Równocześnie po­
stanowiła Rada wprowadzić podwójne ceny na 
demniaki, t. j.. niższe dla uboższej ludności, wyż­
sze dla zamożniejszych warstw. Uboga iuo.ność 
miasta płacić będzie 16 halerzy, zamożniejsi 28 
lalerzy za kilogram ziemniaków holenderskich. 
Ujście nad Labą —  o ile wiadomo —  jest pierw- 
szem miastem w monarchii, które zaprowadza kar­
tę na ziemniaki. Wkrótce zapewne inne miasta 
pójdą za jego przykładem. .

Pomnik Svatoplukowi Czechowi na Kral. VLno- 
iradach przy Pradze uchwaliła wznieść sw oim ko­
sztem kasa zaliczkowa winohiadzka i przeznaczyła 
na ten cel uchwałą walnego zebrania członków 
Swoich 20.000 kor.

Wzorowa polieya. W Osijaku slawońskim urzą­
dziła polieya gmirffa poszukiwanie tłuszczów u 
miejscowych masarzy i znalazła u nich 5260 klgr. 
smalcu oraz 32.200 klgr. słoniny. Zapasy te gmi­
na zabrała, by sprzedać je we własnym zarządzie 
po cenach ustanowionych potrzebującym.

Opieka nad grobami wojennymi. Starostwo po­
wiatowe w Seżanie w Istryi rozesłało gminom po­
lecenie, aby zaopiekowały się grobami poległych. 
Czytamy tam między inneini: „Szczególnie pole­
cam zarządowi gminy roztoczyć pieczę nad gro­
bami bohaterów obecnej wojny. Każda gmina, na 
której cmentarzu spoczywają polegli za ojczyznę 
wojacy, niechby uznała za swój obowiązek honoro­
wy otoczenie tych mogił miłością i troską. Każdy 
z poległych zasłużył sobie na trwały pomnik, niech- 

kże przynajmniej grób jego nie zginie bez śladu. 
Przedewszystkiem czuwać należy, aby napisy na­
grobne pozostały czytelne. Zarządowi gminnemu 
nie będzie trudno znaleść. w- gminie takich, co 
współczują cudzej boleści i chętnie obejmą opiekę 
nad jednym lub kilku grobami11.

Uniwersytet warszawski w1 Rostowie, Do Pio- 
trogrodu w tych dniach powrócił z podróży do Ro­
stowa nad Donem wice-dyrektor departamentu 
oświaty Pałeczek. W  Rostowie zapoznał się szcze­
gółowo z warunkami, w jakich znajduje się tam 
ewakuowany z Warszawy uniwersytet rosyjski i 
przy szedł do przekonania, że warunki te są lep­
sze, niźli spodziewać się było można i że inne uni­
wersytety rosyjskie mogłyby uniwersytetowi temu 
pozazdrościć. Dalej wypowiada się on za pozosta­
wieniem uniwersytetu na zawsze w Rostowie nad 
Donem. Zarząd miejski rostowski ofiaruje ewa­
kuowanemu uniwersytetowi około 4 milionów ru­
bli na cele urządzenia, oraz 30 dziesięcin ziemi. Je­
dnocześnie wypowiada się Pałeczek za przeniesie­
niem do Nowoczerkaska warszawskiego instytutu 
weterynaryjnego.

Prasa polska w Rosyi. W Moskwie założono wy ­
dawnictwo polskie iśw.it", które zamierza wyda­
wać „Bibliotekę wychodźtwa polskiego". Czysty 
dochód każdego tomiku, którego cena wynosi 20 
kop., przeznaczony jest na rzecz „funduszu na po­
wrót do kraju". Pierwszy tom ukaże się w marcu.

Według doniesień prasy kijowskiej wyszedł już 
pierwszy numer nowego organu polskiego w K i­
jowie. Jest to dwutygodnik „Świat kobiecy", któ­
rego redaktorką naczelną jest znana powieściopi­
sarka polska Żmijewska.

Wieści z Belgradu. Z każdym dniem wraca z 
uchodźtwa coraz więcej wybitniejszych osobisto­
ści do Belgradu. Z Czarnogóry wrócili były serb­
ski generalny poseł w Wiedniu Dr Maksym Dimi- 
trijević-Aser, wysłużony podpułkownik i zarządca 
dworu królewskiego Jovan Pavlović, szef mini­
sterstwa oświaty Milivoj Popović, przewodniczący 
sądu przemysłowego Dr Subotić i wielu innych. 
Szezegiólnie wielu policyjnych urzędników wróciło. 
Wokół Belgradu postępuje uprawa roli przy po­
mocy wojskowej. Gubernatorstwo wydało już 40 
tysięcy koron na nasiona soczewicowe. Obecnie 
odbywa się spis wszystkich maszyn rolniczych. Tor 
tramwajowy, uszkodzony przez granaty, został 
już naprawiony. Zbudowano też nowe linie, wio­
dące do lecznic wojskowych, długości 2500 me­
trów. Nowych drutów1 rozpięto 4120 m„ starych 
poprawiono 1530 m. Od lutego mogą już jeździć 
tramwajem i cywilne osoby i dziennie sprzedaż 
biletów wykazuje 8000 średnio. Prócz wrozów oso­
bowych jeździ do 40 wozów, przewożących wyłą­
cznie różne tworzywo wojenne. Ulice belgradzkie 
i parki już są zupełnie odnowiono i do porządku 
przyw rócone. Obecnie pracuje komisya zdrowotna 
nad oczyszczeniem domów i podwórzy.

Paderewski u Wilsona. Pismo amerykańskie 
„Chicago Herald" poświęcające sprawom polskim 
Jużo miejsca, donosi, że Ignacy Paderewski zo­
stał zaproszony przez prezydenta Wilsona, aby 
wystąpił z koncertem w Białym Domu w dniu 22. 
lutego. Artysta nasz korzy „tal ze sposobności i 
przedstawił prezydentowi nieprzedawnione prawa 
i żądania Polaków.

W o jn a  a depopulacya. Pisma czeskie podają 
itystykę urodzin i wypadków «mierci w cze- 
ich budziejowieach, która daje pewien pogląd,
1 ogromny wpływ wywiera obecna wojna na 
populacyę nawet wr tych miejscowościach, któ-
bezpośrednio grozy jej nie zaznali1. W  roku 

iegłym w parafii budziejowickicj ochrzczono
2 dzieci, z których było 776 ślubnych, nieślu- 
ych 116. Do dnia 15. marca br. ochrzczono 141 
ieci, w tern 114 ślubnych, 27 nieślubnych. W  po- 
sednich latach rodziło się w parafii budziejowi- 
iej 1200 do 1400 dzieci, w tem nieślubnych o- 
ło 50. Liczba urodzin wogóle spadła więc mniej 
ęc«j o 30%, równocześnie zaś wzrosła przeszło 
100% liczba dzieci nieślubnych. -— Zmniejszyła

również baidzo liczba ślubów, których np. w 
cu 1912 było 445, w roku ubiegłym zaledwń 
2. s których przeważną część stanowiły t. /w.

Prośba o maszynę. Prosi się usilnie o ofiarowa­
nie używanej maszyny do szycia jako sposobu za­
robkowania dla pewnej bardzo biednej rodziny, 
która potrzebuje także łóżka i pościeli. Łaskawie 
ofiarowane dary proszę odsyłać na ręce Siostry 
Zofii, Siostry Miłosierdzia od ubogich, Kraków, ul. 
Warszawska 1. (i.

są oznaki, iż ab 
będą podejmowali

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 30. b. m.: „Zbójcy", tragedya Schil­

lera (występ Fr. Frączkowskiego).
Sobota 1. kwietnia b. in.: „Napoleon i Józefina".

W iadomości literackie.
„Przegląd powszechny" w zeszycie za marzec 

zawiera treść następującą: „Przed katedrą chełm­
ską" przez X. J. Pawelskiego T. J.; „Nasza młódź 
i wielka wojna" przez Dra K. Krotoskiego; „Teo- 
rya rozwoju wojny" (c. d.) przez A. Krzyżanow­
skiego; „Wśród szańców Pińska" przez X. T. Ka- 
ryłowskiego; „Civitas Del na przełomie wieków" 
(c. d.) przez X. L. Lipkego T. J.; „Nauka i woj­
na" (dok.) przez X. F. Hortyńskiego T. J. W  ru­
brykach stałych, przegląd piśmiennictwa; spra­
wozdania z ruchu religijnego, naukowego i spo­
łecznego.

Str. 8

szym ciągu

NOWE KSIĄŻKI.
O. V  o r o n ■ e c k i O. P. „Szkoła narodowa a 

nauczanie języka ojczystego". (Osobne odbicie z 
czasopisma „Rok polski"). Nakładem autora. —  
Kraków 1916.

Wiadomości gospodarczo.

Berlin (Tel. p r y w j ^ ^ ^ H £ r  Tageb latt" do­
nosi z Hagi. Prasa nie ma jeszcze pe­
wności co do ch arak l^H w  znaczenia walk na 
froncie rosyjskim. „ D a i f l^ e w s "  pisze, iż nie mo­
żna stwierdzić, czy chodzi tu o decydujące ude­
rzenie, którym przeciw sta. w in ą  się— według wie­
ści z Petersburga —  trzy wyraźne miejsca u- 
derzeń niemieckich nadnnych punktach. N ie mo­
żna w ięc nawet powiedzieć, czy Niemcy nie u- 
przedzili ataków rosyjskich.

„D a ily  Telegraph" twierdzi, że teraz właśnie 
rozpoczęła się decydująca akcya Rosyan. Na­
wet gdyby Niem cy byli atakującymi, to jednak 
po stronie rosyjskiej chodzi o długo przedtem 
przygotowaną akcyę. Petersburskie koła prze­
czą więc energicznie, by obecna działalność R o ­
syan stała w związku z bitwą koło Verdun.

Głosy rosyjskie.
Haga. (Tel. pry w.) Jak „D aily T e l.“  tia pod­

stawi*1 wieści z Petersburga donosi, rosyjskie 
koła sztabowe oświadczają, iż głównym ce­
lem rosyjskich uderzeń jest obsadzenie —  za­
nim nastąpi odwilż —  w yżej położonych sta­
nowisk. Ogólny, szerzej zakrojony plan nie zo­
stał dotychczas w piowadzony w życie, jak­

kolwiek wiele czynników oświadcza się za pod­
jęciem go.

największe wysiłki na bwoim władnym fron­
cie i w  ten sposób wspierać sprzymierzeńców. 
Należy również przyjąć, iż naczelni dowódcy 
nic będą udzielali szczegółowych swych planów 
innym mocarstwom. Sprawa wysłania wojsk 
włoskich nie będzie na konferanoyi rozBtrząaa- 
ną. Rozstrzygnięcie założy od Cadoruy.

Sprawuóaiia RłoprzyjiciilsM stMr
Włochy.

Wiedeń (B. Kor.). Z kwatery prasowej dono­
szą. Komunikat w ioski z dnia 25. bm. N iepogo­
da również wczoraj wpływała ujemnie na dzia­
łalność artyleryi w  w yżej powożonych terenach. 
Mimo to walki działowe o pewneni zmaczani a 
toczy ły  się m iędzy T o l m i n e m a  G c r y c y ą  
na wyżynie K r a s u ,  tudzież przeciw nieprzy­
jacielskim bateryom w  pobliżu Dum a Nasza 
piechota kontynuowała intenzywne prace for­
tyfikacyjne i pod osłoną mgły wtargnęła w w ie­
lu punktach do linii przeciwnika,, gdzie rzuca­
niem bomb wyrządziła szkodę.

Angielska armia.

Cel uderzenia.
Przemysł bułgarski. W  Bułgaryi istnieje 400 za 

kładów1 przemysłowych, w nich jest zajętych 16 i 
tysięcy robotników, a wytwarzają rocznie za 120 
milionów1 wyrobów. Międy tem i wytwórniami jest 
56 nowocześnie urządzonych młynów, 39 przę­
dzalń i tkalń, 25 garbarń, 40 wyrobów skór, 14 
wytwórni tłuszczu roślinnego i zwierzęcego, -5 cu­
krowni itd.

Sprawy szkolne h  Królestwie.

Pomyłka druku. We wczorajszem sprawozdaniu 
z koncertu Egona Petri wkradły się pomyłki w 
datach powstania capriccia Bacha, które Bach u- 
tworzyl w r. 1704 (nie w 17091 i wydania „Sonetów 
Petrarki" Liszta w r. 1847 (nie w r. 1897).

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY,
Podziękowanie, Ruda nadzorcza Tow. zaliczkowego 

w Chrzanowie ofiarowała 5tH) K  na akcyę ratunkową 
dla ludzi dotkniętych klęską wojny do rozporządze­
nia K. B. K. Za ten szlachetny dai składa Komitet 
Książęco-Biskupi P. T. Radzie nadzorczej Tow. za 
liczkowego w Chrzanowie staropolskie „Bóg zapłać!".

W  dniach 23. i 24. b. m. odbyła się w K ie l­
cach druga konfereneya nauczycieli szkół lu- 
dowych w  Królestw ie Polskiem. Mianowicie w 
dniach tych wszyscy nauczyciele i nauczyciel 
ki obwodu kieleckiego odbyli pod przewodni­
ctwem c. k. inspektora szkolnego Kamińskiego ' 
obrady nad organizaeyą i urządzeniem nowo 1 
powstających szkół ludowych.

W  konferencyi wzięło udział około 200 osób 
ze sfer nauczycielstwa; przewodniczył inspe­
ktor m iejscowy m nadto było obecnych 10 in­
spektorów1 szkolnych z obwodów sąsiednich. 
Ze strony władz wojskowy ch przybył na kon- 
ferencyę pułkownik Józef Plichy.

Gubernia w Lublinie reprezentowaną była 
przez radcę szkolnego Dra Reitera. Z refera­
tów1 zapisać należy referat o zadaniu szkoły 
ludowej p. Kamińskiego, nader interesujący 
referat p. W ójcika, profesora. szkoły wydziało­
wej z Krakowa o rysunkach. Żywe i nadzwy­
czajne zainteresowanie u nauczycieli obudził 
referat Józefa Lorenza, inspektora szkolnego z 
Krakowa na temat: „Nauka gospodarstwa w  
szkołach ludowych". W yk łady  byty wspierane 
bogato środkami demonstracyjnymi. Obrady 
trwały do późnej nocy i wydały zupełnie zado­
walające wyniki.

Berlin. (Tel. pryw .) „Loka lanzeiger" donosi 
z Zurychu: Francuscy k ry tycy  wojenni oma­
wiają żywo mnożące się coraz bardziej częścio­
wa uderzenia Niemców wTzdłuż frontu Yerdun 
Pew ien pułkownik pisze w  „Joum al‘u“ : „Fa ­
talną jest rzeczą, że walka o M o r t  H o m ir .  e 
i o las M a 1 a n o o u r t i I I  a u c o u r t przynio­
sła Niemcom korzyść. N iem cy metodycznie kon­
tynuują swe uderzenia. Ani jednej chwili nie 
można oddawać się złudzeniu, iż przeciwnik za­
dowoli się, tem, co zdobył, i że do dotychcza­
sowych sukcesów1 ogranicza cel swego uderze­
nia. Jego celem jest unicestwienie całej anmi 
w1 obszarze V e r d u n.

Berlin. (Tel. pryw.) „Manchester Guardian" 
donosi z  Londynu: Arm ia angielska liczy prze 
szło 3 miliony ludzi. Do tej cy fry  trzeba je­
szcze dodać pół miliona strat, a  nadto pół mi­
liona ludzi zajętych jest pośrednio lub bezpo­
średnio w  służbie flo ty. Jakichkolwiek w ięc 
systemów rekrutacjo użyłoby się, należy stwier­
dzić, iż Anglia  dobiegła, do kresu. N ie tylko 
przemysł eksportowy, lecz także ministerstwo 
amunicyi i flota skarżą się, iż nie mają do Max#- 
cznej ilości sił roboczych.

ćiuetyn  turecki.

Doniesienie Joffre’a.

Na froncie włoskim.
Wiedeń. (Tel. pryw1.) Z kwatery prasowej 

donoszą: P o  wzięciu włoskiego stanowiska koło 
przyczółka mostowego Goryeyi. rozwinęły się * 
dalsze walki, które nie zostały jeszcze ukoń­
czone. N a  austro-węg. uderzenia odpowied zieli 
W łosi silnymi atakami, skierowanymi przeciw1 
północnym zboczom San Michele. San Maittno 
i Selz, wszędzie jednak zostali odparci. Na r e - . 
szcie frontu włoskiego wałka artyleryi.

Od Rygi aż do Polesia.
Berlin (Tel. pryw\).Vt#BerlincT Tngcb la lt" do­

nosi z Amsterdam u: Rosyjska ofenzywa objęła 
cały front od R y  g  i aż do P  o 1 e s i a. N ajgw ał­
towniejsze są ataki i kontrataki koło Jakoby 
stadtu, Dźwińska, W idzów , Głębokiego i linii 
kolejowe j prowadzącej przez jprięciany.

W oczekiwaniu m

W iedeń (B. Kor.). Z kwatery prasowej do­
noszą. Komunikat francuski z dnia 26. marca 
popołudniu. Na z a c h ó d  od M o z y  w  ciągu 
nocy bardzo gwałtowna walka działowa w od­
cinkach M a l a n c o u r t — E s n e s  i wzgórza 
304, bez działalności piechoty. Na w s c h ó d  
od Mozy upłynęła noc stosunkowo spokojnie.

W  Księżym  losie odparto ogniem karabino­
wym dwa nagłe uderzenia przeciwńika^na ro­
w y  koło Croix des Cannes. W  W ogezaćh ó- 
strzeliwaliśmy kolumny prowiantowe koło 
Wattweiler.

K o m u n i k a t  w i e c z o r n y .  W  Argonach 
wzmocniony ogień działowy przeciw węzłowym  
punktom komunikacyjnym. Poza nieprzyjaciel­
skim frontem ostrzeliwaliśmy dojazdy na pół­
noc od Apremont.

Na z a c h ó d o d M o z y  g-wałtowna rwilka 
działowa. M iędzy wsią a lasem Malaneoułrt i  
przed naszemi stanowiskami diugiej linii, dzia­
łalności piechoty nie było.

Na w s c h ó d  o d  M o z y  i w obszarze W oe- 
vre przerywana od czasu do czasu walka arty- 
leryi. Nasza artylerya ujawniła żywą działalność 
na całyrn lron e io ja  szczególnie w okolicy Gri- 
maucourt, gdzie strzał 7, jednej z naszych ba- 
teryi wywołał wiele eksplozji, i w okolicy Har- 
ville, gdzie wysadziliśmy ważny dostęp.

Na zachód od Pont a Mousson, strzał z je 
dnego naszego działa, skierowany na niemie­
ckie osłony, wywołał ck.-Mozyę w  składzie gra­
natów1. Nasze dalekonoNne działa ostrzeliwały 
dw1 orce w Vigueulles i llittouchatel.

Rano jeden z naszych pilotów zestrzelił aero­
plan niemiecki; który spadł tuż przed naszemi 
limami w okolicy Douanmont.

k  o m u n i k a t  z dnia 27. bm. p o . p o ł u -  
d n i u: '\\ Argonach korzystna dla nas walka 
minowa kolo Filie Morte i walka granatami rę­
cznymi w odcinku Couno Chaussee. Na zachód 
od M o z y  upłynęła noc Mosunkowo spokojnie. 
Na wschód od M o z y nieustanna walka dzia­
ło w i na froncie D o u a u m o n t— V a u x. W  do 
linie W o e i  t e  dosyć gwałtowne ostrzeliwanie 
Moulainrille i ''iiatillon. bez walki piechoty.

Konstantynopol (B. Kor.) Sprawozdanie ajen­
cja telegraficzne Mi) li. Główna kwatera turecka 
donosi: Artylerya nadbrzeżna przeszkodziła ata­
kowi na port Zimguldak jakie zam ierzały ro­
syjskie lodzie podwodne, które spostrzeżono* na 
Morzu (Jzamem na wysokości1 portu. Łodzi# 
podwodne zniknęłjr skoro ty lko jeden z naszych 
■ w a tó w  lotniczych rozpoczął pościg za niemi. 
Jeden z naszych aparatów lotniczych rzucił 
pięć bomb na znajdujące się. w zatoce Kephalos 
okrętj1 transportowe jakoteż na trzy w ielk ie nie­
przyjacielskie hangary. Skutkiem wybuchu 
boinb tych powstał pożar. Z innych frontów ni# 
doniesiono o ważniejszych wy darzeniach.

Widoki pokoju?
Berlin (Tel. pryw.). „Berliner Tageb latt" do­

nosi z Rotterdamu. Angielskie pismo „Laboui 
Leader11 jest zdania, iż  w idoki blizkiego poko­
ju są coraz korzystniejsze. Francuski minister 
skarbu wskazał na to, iż w idzi pokój, a oświad­
czenie to jest charakterystyczne dla zapatrywa­
nia z tamtej strony Kanału. Również w Anglii 
nastąpiła w ostatnich tygodniach zmiana. Zmia­
na ta wkrótce ujawni się.

Warunki greckiej pożyczki.

Francuskie rozważenia.

Lista strat 1 Brygady Leg>onóv. za miesiąc luty 
191(5. Pnlk 2: R a n n i :  Babiński Stanisław 1 baon 
4 komp.; Chabowski Zygmunt st. ż. I baon 4 komp.: 
Łukaszek Marcin I baon 4 komp.

Pul 1 ułanów. Z a b i c i :  Jarosz Stanisław 4 szwa­
dron. R a n n i :  Nowiński Jan wachmistrz 4 szwadronu 
(został w linii); Pawłowski 2 szwadron; Jankowski 
Tadeusz (Żegota) 4 szwadron.

Na Ł.egk„py. Pracownicy kopalni węgla w Dzuro- 
wie k. Zabłotowa opodatkowali się na cele polskich 
Legionów i przesyłają Departamentowi skarbowemu 
N. K. N. miesięcznie zebrane oszczędności. Składają 
mianowicie: urzędnicy 3%, dozorcy 2%, a robotni­
cy 1% od płac, dnia zaś 9 marca zebrano na przy­
jęciu u WP. inż. Drobniaków 37 K  50 h. Ofiarność 
ta objawiająca się na dalekiem Pokuciu zasługuje na 
szczególne podniesienie i powinna znalęzjn lięznych 
naśladowców.

ltada Nadzorcza Tow. Zaliczkowego w Chrzanowie 
przekazała De] artamentowi skarbowemu N. K. N. 
500 K  za pośrednictwem Dra W. Damskiego na cele 
polskich Legionów.

Komitet Narodowi Borysław—Tustanowice przi 
słał Departamentowi skarbowemu N. K. N. międzj in- 
nemi następujące składki: Grono nauczycielskie Wo- 
lanka 200 K  jako część dochodu z „Jasełek" urzą­
dzonych na fundusz wdów i sierót po Legionistach; 
p. Jan Tworzydło 25 K  na „Samarytanina"; Robo­
tnicy kopalni „Wulkan" 67 h a mianowicie: Po 5 K: 
Frankiewicz M., Brzana M., Kret Piotr, Karp J-, 
Przybjdowicz Jan, Przybyłowicz Józef, Sporniak B.; 
po 3 K : Brzana S., Kaszczak Al., Kogut J.; Po 2 Kt 
Bugno A., Kołacz A., Miśkiewicz F „ Hałgas Woj 
ciech, Hałgas Wawrzyniec, Katz Lazar, Horodyski M., 
Bauer P., Wierdak K., Frankiewicz L.; po 1 K: Ma- 
rosz W., Linemajer J., Jarczak J.

Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Russki Tmc.ilid" pi­
sze, że mimo uderzeń niemieckich przeciw Frań- 
cyi. głównym  teatrem wojny pozostanie front 
rosyjski. W szystkie oznaki mówią, iż wkrótce j 
podjętą zostanie silna niemiecka ofenzywa na 
D ź w i ń s k  i R y g ę .  W  Rydze słychać nie­
zwykle gwałtowny huk dział.

Walki na froncie Dźwiny.
Berlin (Tel. pryw.). Osobny sprawozdawca 

„Berliner Tageblattu " do-nosi z pod ii z w i ń - 
s k a  pod datą 26. bm. Podjęte dnia 17. bm. a- 
taki rosyjskie jeszcze nie zakończyły się. Staw­
ia  Rosyan są ogromne. W ynoszą one około 60 
dyw izy i piechoty. Stawkom tym odpowiadają 
lakże ogromne straty Rosyan, które na froncie 
o długości 120 kin. wynoszą 80.000 ludzi.

I  tak przeciw  jednej brygadzie konnicy wy- i 

wiedli Rosyanie dn. 19. bm. na wązkim odein-. 
ku 7 pułków w 8 rzędach, lecz mimo czterokro-j 
tnych ataków1, nigdzie nie do tarą do przeszkód. 
Straty ich wyniosły około 3.0OO ludzi, podczas 
gdy po stronie niemieckiej padło w tym dniu 
2 ludzi -oprócz 6 rannych.

Inny atak podjęty został w nocy z d. 21. na 
22. bm. po zachodniej stronie linii kolejowej j 
prowadzącej z D ź w i ń s k a  do W i l n a .  Ro 
syanie dostali się tu we flankowy ogień kara

Berlin. (Teł. p iyw .) A jencya Havasa donosi; 
W  sobotę toczyły się na obszarze Yerdun walki 
artyleryi. Bombardowanie naczgjręl r u g  i e j 
linii uprawnia do przypuszczenia, że "Niemej* 
podejmą d r u g ą  o f e n z y w ę .  Uderzenia nie 
IX)winny francuskiego kierownictwa zasko<ą*yć. 
K ierownictwo to kontynuuje metodycznie swój 
opór w kierunku taktycznegfc celu, jaki sobP 
zakreśliło. My musimy zachować defenzywę, 
dopóki położenie nie ulegnie zmianie i dopóki 
uderzenie przeciwnika przez zadawanie mu ;,ak 
największych strat tak dal# sę nie wyczerpie się 
iż moment kontnofenzywy stanie się aktual­
nym.

0 pomne miński) lin  Fnncpi.
Frankfurt (Tel. pryw .), „Fnnk fim -w  Zeitung" 

donosi z Lugano: Prasa rnini&Yan ytóo • ia-jc -do 
zrozumienia, iż w  y  k 1 u 1 z o n ą j t st r z e c z ą  
w y s ł a n i e  w o j s k  w l o s k i c t d o  F  r a n - 
c y i, ponieważ okoliczność mogłaby wywołać 
niebezpieczeństwo austro-w|^ włar-
gnięcia do Włoch. Salandra lojalnie pi. wista w; 
tę sprawę w  Paryżu a zarazom będzie rzeczni­
kiem bezwarunkowego użycia wszystkich tał 
włoskich przeciw Austio-Węgrom -

' ------------------- --------------------------  _  ̂ v  c i  i

binów maszynowych, i n igdzie nio dotarli na-^ 
wet do straży przednich. Rosyjski pociąg pan-

Konfenncpn mnjskomn Ir Paryżu.
eem y, który posuwał się wspomnianą linią, nie 
mógł z powodu wysadzenia toru kolejowego po- 
wTÓcie i został przez Niemców zniszczony.

Dnia 24. bm. na wązkim odcinku koło Dźwiń­
ska padło na niemieckie linie 6000 granatów, 
a mimo to, ani jeden niemiecki żołnierz nie zgi­
nął. Z niektórych rosyjskich dyw izy i ut worzono 
z powodu strat zaledwie jeden pułk. Mimo to

Berlin. (Tel. pryw .) „L ok rła w ige r" nonost z
Lugano: W edług doniesień „S iam py", popie­
rana przez B r i a n d a  zasada, cdnego frontu, 
nie znajdzie na konferencyi ocśekiwajiego po­
parcia i przyjęta zostanie z pewnemi ogranicze­
niami. Poszczególne m ocarśtyfr będą sie odno­
śnie do uzbrojenia i  zaopatrywał .a w1 aenuni- 
cyę wzajemnie popierały, odnoSnk zaś dn rtya- 
tegii. każdy ze sprzymierzeńit™ ma ayJpr*1 zk

Genewa (Tel. p r y w ),  Paryski knreyywidppft. _
„Vr;izbtte u Dausanne" donosi,' iz ks. C h r i ­
s t  o f grecki bawił z poleceni", rządu w stolicach 
enłenuFy, w sprawie udzielenia Grecy! poży­
czki. Sprzym ierzeńcy są «k łouni nawiązać w 
tym kierunku rokowania, pod warunkiem, 
prez. min. S k  u 1 u d i s otrzym a djrmisyę, par­
lament ulegnie rozwiązaniu, i pc pizejśotowyr. 
gabinecie powołany zostanie do w ładzy V e n i -  
z e 1 o s.

S«a J

PpoflpaiD koflfrrmrpi oospsdapczEl.
i .ugano. (Tel. pryw.) W edług wiadomości a 

Londypiii, program paryskiej gospodarczej kon- 
ferencyi entente‘v, która rozpocznie się dn. 27 
b. m. obejmuje następujące 12 punktów: Tym­
czasowe postanowienia w sprawie ustawowych 
zarządzeń zmierzających do uregulowania sto­
sunków handlowych państw entcnte‘y ; t-rodki 
zajKibiegawcze przeciw wciskaniu się niemie­
ckich w ytw orów  po wojnie; odszkodowanie n o  
jenne; zniżenie należytości pocztowych, tele­
graficznych i teleronicznych; układy w  spra­
wie przewozu towarów; kupieckie zarządzanie 
koloniami entente‘y ; ujednostajnienie ustawy 
o stowarzyszeniach handlowych; ujednostajnie­
nie zasad ustawodawstwa o konkunsnoyi i o- 
chronie znaków ochronnych itd.

Obrady w Budapeszcie,.
Budapeszt'. CER kor.) Konlerencye austryac- 

kich i węgierskich ministrów1 i referentów fa­
chowych toczyły się dziś przedpołudniem w 
dalszj m ciągu.

Budapeszt, (B. kor.) Konfereneya ministrów 
austryackich i węgierskich wraz z referentami 
fachowymi w  ważnych kwestyach gospodar­
czych i finansową cb trwała do późnego w ie­
czora. Na razie konfereneya została zakończo­
ną. Dalszy ciąg odbędzie się niebawem we 
Wiedniu. Ministrowie austiyaccy odjechali z 
powrotem do Wiednia^

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Józef Piłsudski z Wilna, 

Hr. erz Rostworowski ze Lwowa, Julian Za-
!;tzen-.ki z Plechowa, Seweryn Wesołowski z Zawier­
cia, Drowie Felioyanow*t Niegolewscy z PoznauiŁ, 
Janusz Olszowski ze Złotej (Królestwo PolHkie), Eó- 
w»rd ótepłian z Dąbrowy, Herman Wiederin ze Lwo­
wa, Sewervn Skrzyós1'! z Wiednia, Dr Marian Bor.ie- 
w jc z  ze Lwowa, Bolesław Wieniawa Długoszewski z 
Maksymówki, Di Adalf Lipczewski z Sandomi. rza, 
X. Jaii Korcz ze Siróż. Zygmunt Kurczjtósk ze Lwo­
wa, Erna Dębisk E z Wiedu o, Michał Lempicki z War­
szawy, Janowie Cićhowscy z Janowic, Paweł Romem 
z Wiednia. j

NADESŁANE.
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Ostatnia nowość!

I M i  Księgarni J. Czarnecki

„RŁOS WKWmp H CA  29 n n a  HUS. a 7 160

ftia now ość!
K r a t o m  

S Z E W S K A  w .

Papiery listowe otaofcionb wytworneim reprodukcjami z obrazów 
 I — Prof. Piotra Sia«h!9®isia;  .i. 127S

Listy Pana Zagłoby. Serya I i IL Bohaterowie arcydzieł Henryki Sienkiewicza.
„Alma Mater" Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami c nastroju poety­

cznym i patryotycznym.
„Ad Astra*4 Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i nrokn, które w najprzedniejszej 

reprodnkeyi oddają w całej pełni finezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niema krain w  którym by te papiery listowe nie mogły nazwać ni? najwytworniejszem 

wyd awnictwom.
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w  zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych. 
iluBtracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z ręprodukeyami prac najznakomitszych artystów 
polskfcii i innych. —  Nabywać można pojadynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w  kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po nauesiama i  Kor. 65 h.

K s i ę g a r n i a  I .  C Z E R H E C K I E B O  H ra fe to , S ł ^ s f e f i  j L

Jf ja  w y lg g o i i
czysto-rasowych kur : białe Wyandott, belgijskie Brackie, białe i ku­
ropatwie włoskie (Legehorn) i Ramelsloher w  cenie po K. 4'80, 
białe kaczki olbrzymie Peking po K. 7'20, ciemne duże indyl* po 
K. 960 za tuzin. Należytość przy uwzględnieniu K. 1 za opakowanie, 
wysyłać wraz z zamówieniem do Zarządu dó&r 6slek, poozta .'święć ti 2.
Na ewentualne uszkodzenia przy transporcie lub niewykłucie s.ę dodajemy na 

każdy tuzin 3 sztuki gratis. 421

W ałng
dla gmin i komitetów odbudowy..,

PAPY DACHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

SEBUBOSSRH FBERYK3 PRODURTÓR TEROWYCH
pary dbchohei i bsfbłtu

lni.H£BDYStflR M ICHilM
P o d g ó p z e - Z a b l o c i e

D l a  k o m i t e t ó w  o d b u d o w y  s t o s u je  s i ę  

r  o*ay śoiślm ła b  ̂ ycitne. =

Ziemniaki
jadelne i gorzelniane, zdrowe, kupuje w  każdej ilości dla dostaw 
Esądowych po najwyższych cenach. Udogodnień transportowe za­
pewnione. Oferty z podaniem ilości wagonów, ceny z odwozem i na­

ładow an iem  do wagonów przyjnuje: 413

Jtinwski agrarny l  przamysłowy Bant w Bania.
B B O s s s s s & a

Rządowo uprawniona

Fabryka wid adnaralnych utucz, I spac. lacznlczyeb
pod firmą:

S R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

r
i

i wynbia ped konsolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego knticow 
polecone praea toł Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem ebem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshablerakjej, Seltersłńej. Vi»chy, Eomburg, Kiuingen, hi dzieł 
zpecyalae leeznieze jak: Htową, bromową, jodłową, kniazia tą, kwałną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał csą- Sj

śtkowa w aptekach i drogueryaeh Ćecrib n* tą danie darsac. 40 I

sd^BgaiEgistsaaaaBBi

“ I

ii i

f e s
( D f l R S b f l  C Z E R k f l W 5 V fJ

POEZyE
z  1914— 1915 r

Treść: (Józefowi Piłsudskiemu w hołdzie. — Pułkownikowi Zielińskiemu. — 
Hasto. — Nie czekajmy. — Majowe nabożeństwo. — Fragment,— Z dni 
tęsknoty. — Kartka. — Pozdrowienie.' — Polskie drzewa. — Cień mogił. — 
Bezimiennym etc.). Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena 1 K. 20 h.

NAKŁADEM KSIĘGARNI LEONA FROMERA. 454

Najlepsze źródło zakupna, czeskiego

gęsiego P I E R Z A
twego,

na fB ie ie l
o kg. świeżo 'dartego, szarego, p'erzf- lo -K rt i K .
5 kg. białego 20, 24 i 30 K-, śnieżno-białego 30 K. najlep- 
szepo pańskiego 45 K., 5 kg. niedartego z żywych gęsi 
28 i 30 K., */z białego puchu 6 50 K. najlepszy puch z piersi 

szary puch 1jt  kg. 3 50 i 4 K Gotowa pościel z gę-
czerwanego, nankinu (inlett), napełnionego czeskiem 

piefrom: 1 pierzyna 180X120 cm. szeroka wraz 
z dwoma poduszkami, każda 8l)X®0 cm. srełufca 
24 K , półpuchem 28’ K., białym pierzem, 32 K 
i 38 K., pojedyncze pierzyny IB, 18ł 20 i 22 K., 
poduszki 5, 5‘uO i 6 K, podwójna pierzyna szero­
kości 200X140 K. 22, 24, 26, 28; napełniona bia- 
łem pierzem 34 K ; 1 poduszka 20X10 szerokości 

6'50 7*20 i 7-60. — Wysyła opłatnie za pobraniem. — Wymiana dozwoloaa za 
Opłaceniem porta przesyłkowego. 435

Zjjguitf Ledsrw, Janowltz a./d. AbjbI J t  J J 4* koło Klatteijch, Czechy.

Pieśni obozowe 
legionistów polskich

ułożył 308
w 2 zeszytach na fortopian

A. SZLENDAK.
Za nadesłaniem kwoty Ii. 2'20 za 
zeszyt lub K. 4 20 za całość ewent. 
za zaliczką wysyła. —  Księgarnia 
D. E. Friedteina Kraków, Rynek 17,

M e  z
S L B R Z Y i l i

FASOLA TYCZNA
(Faba gigantosea)

Rośnie przeszło 10 metrów wysoko, ro ­
dzi duże, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki z olbrzymią 
fasolą. Znosi zimno i dostarcza jeszcze 
W późnej jesieni, gdy już wszystkie ince 
gatuki fasoli zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. Tą fasolę 
aożaa już w kwietniu sadzić, rodzi 
przozto bardzo wezośalo soczysto strą­

czki.
1 Porcya nasienia fasoli =~ 10 sztuk 

1 Markę; 190 sztuk 8 Marek, 
dostarcza: (tospodarz-rzeezozoawca

ADOLF THEISS,
MANHEIM. 239

H .A Iten be rg , 6.S e jfa r t h ,E .W e n d e  i S p .
KSIĘGARNIA W E  LW O W IE

(Hotel George’a) 
poleca.”

SAMOUCZEK FRANCUSKI
Gramatyka francuska według pra­

ktycznej metody

= O L L E N D O R F F A =
Trzecie poprawne wydanie z kluczem. 
Cena K- 3. z przesyłką poczt. K . 3'50.

MIÓD
pszczelny, puszka 5 Kg. z opako­
waniem za K. 11’50 wysyła pocztą

„ L A K T O L *
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

•a a

W  najbliższych dniach rozpo­
czynamy

p ra k ty c z n e  k u rsy  lę z y k a

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą miesięczną 5 koron

K u r s y  Anscna
ul. Szewska ! 7. 79

Zakład maszynowy
do obróbki drzewa i heblarnia przy 
ulicy Kopernika 1. 6. został z dniem 
20 marca w ruch puszczony i po­
dejmuje się rebót nadal w swym 
zakresie polecając się Szanownej 

P. T. klienteli. 434

O b i a d y
prywatne i poko je : Ul. Karmeli­
cka 1. 46 Ii p. na prawo. i63

Powidła
przecieranehurtownieiczęścio- 
wo poleca D om  handl. B ra ­
cia Rolniccy K raków , Ry­
nek gł., róg Siennej- Zamówię 
nia zamiejscowe uskutecznia 
się tylko po otrzymaniu go­
tówki z góry. o-kg. wiaderko 
kosztuje K 10'72 opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej. P. T. 
Kupcom, Kółkom roln. i t. p. 
wysyła się na żądanie specy- 

alne oferty. 384

Wdowa
po oficjaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracy rąk obe­
cnie wiekowa i chora prosi S ł 
Publiczność o łaskawe wsparcie, 
Łaskawe datki przyjmie dla ‘ Wdo­
w y* Administrąeya » Głosu Na-

H*

I Środki spożywcze f
Artykuły codziEnnej potrzeby, Materye na odzież d la  ludu |

| (barchany, perkale, płótna, drelichy, włóczkę, nici i inne przybory
do szycia)

kupi Lwowska Dclasacya K. B K.
(Krakowskiego Książęco Biskupiego Komitetu pomocy | 

dla dotkniętych wojną)

L W Ó W , U L .  M I C K I E W I C Z A  L -  2 6 .
Oferty pod powyższym adresem. 339 I

I Wolne posady

M Ą K A
jako ważny artykuł w gospodarstwie domowem, zastąpioną została w obe­
cnym wojennym czasie wybornymi składnikami do sporządzania Jegumin 
i ciast, jak torty w czterech odmianach, babki w czterech smakach i gala­
retki w  16-tu smakach pierwszorzędnej marki ,,Sldnola“ z dokładnemi prze­
pisami tychże. — V.yłączna sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym:

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmiast. — P. T. Ku­

pcom odpowiedni rabat. 317

M l  lllll |I| PI I IIIIIIIII II dMI— I W I I I I M I I 1 1 W  l— W

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E

mianowicie:

tomasynę, sól potasową, kainit stasafurcki 
i superfosfaty dotarcza

B A NK ROLNI CZY
c. k. gal. Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 

ul. Karola Ludwika 1. 301

Oterty przesyła się na żądanie odwrotnie.

ORGANISTA
wolny od wojska, znajdzie zaraz 
posadę. Zgłoszenia w  kancelaryi 
Urzędu paraf, w  Jeleniu p. Ja­

worzno. 420

Rozmaite

Wapiennik w Płazie o. p. Chrza­
nów poszukuje 441

iia mam
obeznanego z buchalteryą. Refle- 
ktanci winni nadesłać do Zarządu 
Wapiennika odpisy świadectw, któ

Uniwersalna

K siążk a  k u c h a r s k a
M. Ochorowicz Monatowej 

z mnóstwem ilustracyi i kolorowymi 
tanneami 

Nowe trzecie wydanie.
Za nadesłaniem kwoty K. 8'80 za 
egzemplarz broszurowany ltib Ki 9‘80 
za egzemplarz, oprawny lub za zaliczką 
wysyła: Księgarnia D. E. Friedleina 

Kraków, Rynek 17. 309

KUCHNIA
re nie będą zwracane i podać wa-1 Związku urzędników wydaje smaczne

runki i wysokość płacy.

Potrzebny
n a u c z y c i e l  gry na fortepianie, 
skrzypcach i flecie dla trzecn 
uczni, za skromnem wynagrodze­
niem. Oferty z podaniem wyso­
kości zapłaty uprasza się pod 135 

Adm. »Głosu Narodu*.
447

i tanie obiady w domu i na miasto, 
zarówno dla członków, jak i osób nie- 
należących do Związku. Szewaka 21, 

I  piętru.

Chłopiec
zamiejscowy z ukończoną drugą 
gimnazyalną lub trzecią wydzia- j 
łową znajdzie umieszczenie w han- i 
dlu pod firmą J. F ed ero w ic z  

w Krakowie.

S n  n h u
przyjmą za swoje i zajmą się sumien- 
nem wychowaniem tychże uczciwe ro­

dziny.
Ofcęcpie aą poszukiwane:

3 dziewczynki w wieku od 10-13 lat, 
1 dziewczynka ed 8 10 lat, 1 dziew­
czynka od 6—8 lat, 2 chłopczyków od 
10 lat. — Pisemne zgłoszenia z poda­
niem wszelkich odnośnych danych przyj­
muje Administacya »Głosu Narodu* 
pod »Sieroty« i zajmie się rozmieszcze­

niem w miarę zgłoszeń. 404

do fa b ry k  s to la rsk ich .
Zgłoszenia z odpisem świadectw i podaniem warunków na­

leży nadśyłać do

K R A K O W S K I E G O  B I U R A  O G Ł O S Z E Ń
Dunajewskiego 9, Kraków. 444

do koni powozowych wolnego od 
wojska, na ordynaryę. Zarząd dóbr 

Mikulice p. Kańczuga. 456r Poszukiwane posady.

Agronom

Ziemniaków jadalnych
kilka wagonów sprzeda 445

Jan Wróblewski, Agencja Ulowa, Zakopane.

Wala, marka kmracii iiialmj v srebrnem , '
pudełko z 130 szt. po 15 hal. 15 K, pudełko z 130 szt. po 30 hal. 
30 K, pudełko z 130 szt. po 45 hal. 45 K, pudełko z 130 szt. po 6o h. 
60 K. Luźną herbatę China Monning najmniej 5 kg, po 19 K za kilo, 

wysyła za zaliczKą

H. FLEISCHL, PRAGA-KARUN
ul. Królewska 23a, Czechy.

, kawaler, wolny od wojska, su­
mienny i pilny poszukuje zajęcia 

I choćby na skromnych warunkach 
jako ekonom, pisarz gosp. lub 
pomocnik gosp. Świadectwa na 
żądanie. Łaskawe zgłoszenia pod 
» Agronom * do Adm. »Głosu N a-.

rodu*. 4421 Celem uczczenia 1 rozpowszechnie­
nia podobizny Twórcy Legionów 
wykonuję dla wszystkich Towa­

rzystw Sokolich i oświatowych

materyi wełnianych do pra­
nia i towarów płóciennych 

z tkalni

JOS. BARTOS
DobruSka, Czechy.

Piszcie o cennik 
resztek

który obejmuje całe kplekcye wio­
sennych nowości, materyi kostyu- 
mowych, sukiennych, bluzowych, 
dalej adamaszki, sypkowjny, płó­
tna, kanafasy, zefiry, kretony, de- 

leny i t  cł. 344

PORTRETY

452

Zarządca folwarku
lat 46, żonaty, bezdzietny z kil­
kunastoletnią praktyką w  inten- 
zywnych gospodarstwach z chlu- 
bnemi świadectwami, wolny o d ' , • ,, .• , , ’ 3 w naturalnej wielKoSci popiersie na
wojska, poszukuje posady zaraz płótnie, olejnemi farbami ręcznie malo-

Łaskawena ordynaryę. Łaskawe zgłoszę- \ wane, po cenie tylko nakładu 
nia; Teofil Sobota Karsy, p. Grę- ! takie dla wielbicieli Piłąudzkiego 

boszów. 446 A V A ^ 1

40 C;

Kupr.o —  sprzedaż

BLUZKI, HALKI, SZLAFROKI, GORSETY, 
FARTUSZKI I UBRANIA DZIECINNE 
BIELIZNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 

PANTOFLE SUKIENNE
sprzedaje

„Szwalnia dla dotkniętych wojną"
Kraków, Plac Szczepański L, 7 .

Zamówienia hurtowne i pojedyncze wykonywa
odwrotnie.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY k
„ S E C E S Y A

P0D8ÓRZE-KRAKÓW, RYNEK 8.

wykonuje najdokładniej

AŻ 00 NATURALNEJ WIELKOŚCI
Z D J Ę C I A  PORTRETOWE GRUP

w Zakładzie i poza Zakładem.

Kupię
realność z ogródkiem
w W ielk iem  Krakowie. Pośredni­
ctwo wykluczone. —  J. Śliwiński 

Kraków, W ygoda 1. 3 I p.
443

mun­
durze brygadyera. Zamówienia: Nina 
Jędrzejewska, malarka, Stebnik, plac 

drzewny I piętro. 396

Kupię pięć morgów ziemi
bez budynku pod uprawę koło Krako­
wa. Bliższa wiadomość w Administracyi 

• Głosu Narodu* pod 101. 467

mr KUPIĘ - W
maszynę do szycia
nożną, w dobrym stanie z wolnej 
ręki. Zgłoszenia pod »Maszyna« 

do Administracyi »Głosu Narodu*.

| Mieszkania —  sklepy |

'Mieszkania ładne 
słoneczne:

m r li  **h f f i  S r  nr ^  r> <n m  m ^

Nowość!
Teraz zasiana daje już w  przeciągu 
4 miesięcy buraki 10-cio funtowej wagi.

Olbrzymie

I M U - B i i n  PASTEWNE
1h kg* 5 Marek, 1 kg. 9 Marek.

na 1 hektar wystarcza 1 kg. nasienia. 

Po leca:

Gospodarz - rzeczoznawca

ADOLF THEISS,
MANNHEIM. 246

ZOŁNIERZi
31 p. p. obrony krajowej,
zwraca się do opiekunów mło­
dzieży, z prośbą o ustną harmo­

nikę (organki) dla Korp.

K az im ie rza  M l ę d z M z k i e g e
Lir. 31. 13 Komp. I Zug.

418 Feldpoataml 52.
Do Administracyi >Głosu Narodu*.

* pokoje e puedp. kuc. | A k t u a l n e  b r o s z u r y
ter, 3 pokoje z przedp. kuch. łazien.ł Dr J. S. CHOLERA ..................... 80 h
III p.. 2 pokoje z (,rzedp. kawał, łazien. 1 ., „  „  T Y F U S ...........................20 h.
111 p. wszędzie świeczniki elektr. i va- j  DYSBNTERYA . . . .  20 b'.

do wynajęcia | „ „ „ DES1NFEKCYA . . 10 h.
453 Dr T. Janiszewski; Tępienie much 20 h.

z przesyłką (po otrzymaniu w markach

cuum ul. Szhk 1. 4 
zaraz.

W I L L A„Marya
w Zakopanem, na Krupówkach 
do wynajęcia na pensyonat. —  
Wiadomości bliższych udzieli 
właściciel W . S zym borsk i w  

Zakopanem. 410

1 Kor. przesyła 394
Księgarnia Podhalańska 
A. Z. Zembaty, Zaaopane.

8 7 -le tn ia  s ta ru szk a
wdowa po weteranie z 1863 r.

J utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wspar­
cie. Łaskawe datki przyjmuj* 

Adm. „Głosu Narodu*1.

Dow kursa *  rzędowo upoważnionej
Szkole Buchalteryi i Rachunkowości

tudzież pisanie na maszynach
272

»  ^ ° r 6’ F?orytóg*a ss< k^*° B «“W* rozpoczynają się U  m|ut- ca 1916, Kura stenografii pro wadu lektor Uniwersytetu p,Henry)c Kęfluel.

odpowiedzialny i  k ierująey Romzn W oyczyński. Drukarnia „Głoau Narodu" w Krakowie pod Romana Cerka,

13824273


